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n 7 m.
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Długość dniu godzin 16 min. 48 
Przybyłe dnia od wczoraj 2 m.

Sprawa pokoju.
Prezydent Stanów Zjednoozonyoh ofiaro­

wał Rosyi swe nsłngi jako pośrednik między 
nia a Japonię w rokowaniach o pokój, uozy- 
nił zaś to wyłącznie ze wzgiędów humanitar­
nych Przedtem, jednak zwrócił się był dc oe- 
sarza niemmokiego z zapytaniem, ozy nie da­
łoby się rozpooząó wspólnej akcyi mocarstw 
celem rozdzielenia przeciwników A  zatem 
wówczas miał na myśli względy poiityozne i 
handlowe, jednakowo ważne dla Stanów Z je ­
dnoczonych, a dia N.emiec co najmnie oooję- 
tne. Na tym punkcie nie mogło byó między 
niem porozumienia. Unia półnoono-amerykań- 
ska obawia się wzrostu apońskiej potęgi na 
oceanie Spokojnym, a jej hanael morski dużo 
traci w skutek wojny. " atomiast Niemcy za­
r a b ia j na wojnie, bo sprzedają B osy ' węgiel, 
okręty, armaty, naboje, konserwy, a nadto 
ozembardziej ona osłabnie, tern dla nich lepiej. 
Nie do Niemiec tedy powinien był zwróoió się 
p. Rooseyełt, leof raczę’ do Franeyi, a nie u- 
czynił tegc zapewne dlatego, że w pływy repu­
bliki są bardzo małe. Cesarz W ilhelm  odpo­
wiedział Booseyeltow*, że nie uważe za mo- 
żbwe dla siebi" mieszać się do sprawy rosyj 
sko-japońskiej, dopóki me otrzyma upoważnie­
nia od cara Ładnie tc wygląda nie mieszać 
się do nieswój ej sprawy, lecz nie jest to w zwy 
czajaoh berlińskiej polityki, a więc wzbudza 
podejrzenie. Zastanawiająo się nad odpowiedzią 
cesarza Wilhelma, zauważyły parysk.e dzien­
niki, żo krąży pogłoska, iż niedawno Niemcy 
starały się poróżnić Franoyę z Anglią na punk­
cie neutralności, naruszonej przez władze ko- 
ohinchiń&kie, z czego wolno wnosić że Berli­
nów* byłaby przy jemniejsza powszechna wojna, 
aniżeli pokój Zresztą każdy łatwo zrozumie, 
że carowi bardzo trudno prosić o pośrednictwo 
poaojowe, a milszeby mu było solidarne wystą­
pienia mocarstw Zatem w g^unce rzenzy, ce­
sarz Wilhelm, zasłaniając się szacunkiem dla 
woli cara, nie spełnił ,ego tajnego życze­
nia. Tak tranouska prasa, która bardzo pra­
gnie pokoju, wytłóiuaozyła zachowanie się Nie- 
m eo Nie możemy osądzić, ozy istotnie tak 
było, zdaje nam cię jednak, że ieżeli nikt w 
Europie nie zaleoiil Rosyi dąźvó dc pokoju, to 
dlatego, że w stolicaoh europejskich lepiej niż 
w W aszyngtonie znają rosyiskie stosunki i wie­
dzą, iż car nie może przerwać wojny po takioh 
strasznych klęskach, dopók1 nie powoła przed­
stawicieli narodu do udziału w rząuaoh. Sy­
stem autok-atyozr.y iroże tylko zawrzeć zwy- 
oięski pokój. Upoaarze jącego przyjęć mu nie­
podobna, r ‘0  miałby rewoluoyę. Z dwojga złe­
go wybiera więo mniejsze i postanawia wojo­
w ać, licząo na finansowe wyozerpanie się 
Japon

Ale iednooześnic oznajmia narodowi, że o 
reakcyi woale nie myśli. W c wszystkich pe­
tersburskich dziennikach pojawiły się odpowie­
dni- doniesienia jednakowej treści onooiaż 
literaoko różmo opracowane. Są to widocznie 
komunikaty rządowe. Jeden z niob głoti, że 
„za granicą rozpowszechniono wiadomość, ja­
koby Pobied onoeoew miał otrzymać niebawem 
takie stanowisko, na którem będzie w yy terał 
bezpośredni wpływ na zam irzone reformy; 
otóż w Petersburgu nic zgoła nie wiadomo o 
wrzekomo postanowionem powołaniu Pobiedo- 
noscewa na iakiekolwiekbądż inne stanów isko“ . 
Inny komunikat tłumaozy, dlaczego utworzono 
pod przewodnictwem Ignatiewa komisyę, która 
ma dokładnie wyjaśnić ukaz o teleracyi reSigij- 
ne,. Powszechnie zrozumiano, że komisya Igna 
tiewa, jednego z największyoh reakeyonistów. zo­
stała po to utworzona, aby różnym przepisami 
skrępować swobodę wyznaniową, proklamowaną 
ukazem o toieranoyi. Otóż teraz komnnikatem 
w dziennikach wyjaśn.ono, że chodź: o zrobie­
nie we wszystki cb koue&saoh zmian, koniecz­
nych po ukazie. Tak naprzykład § 70-ty usta­
wy o zapubieganiu przestępstw głosi, że „ty l­
ko duobow ieństwo cerkwi panującej ma prawo 
w granicaoh monarchii przekonywać obywateli 
nnych wyznaf o doskonałości jej nauki“ ; pa­

ragraf 80-ty zakazuje duchownym wyznań nie-

prawosławnych świadczyć religijnych usług 
osobom innej religii, choćby one tego się do­
magały. Dalej, pow>edziano w ukazie, że jeżeli 
małżonkowie prp wosławni przej lą  na inne 
chrześcijańskie wyznanie, to mogą poc jgnąć 
za sobą swe dzieci, niemające j3szoze pełnyoh 
lat 14-stu, lecz wcale ni6 powiedziano, co ma 
się stać ze starszemi dziećmi; równ’ eż ni o- 
kreślono, do jakiego wyznania mają należeć 
dsieci małżeństw mieszanych. W  kodektie cy ­
wilnym w mnóstwie paragrafów są orzeczenia, 
wynikająoe bezpośrednio z dominującej roli, 
jaką zajmowało prawosławie; w statutach ro­
żnych instytuoyi zastrzeżone przj wileje dla 
prawosławnyoh. "Wszystko to musi byó zmie­
nione, albo eałk:em wyjęte z kodeksów po u- 
kazie o tolerancyi religijnej, albowi >m powie­
dziano w nim, że „osoby, które porzuciły pra­
wosławie dla innego wyznania ohrześojańiiie- 
go, nie mogą byo za to prześladowane, ani 
pozbawiane jakiohkolwiek praw obywatelskich 
i politycznych1. Otóż wyłącznie dla takiej re- 
w izyi kodeksów, — rewizyi koniecznej, ponie­
waż podług n: :h, nie zaś podług ukazów obo 
wiązane są postępować urz«jdr i sądy — po­
wołano komieyę Ignatiewa. W reszcie jeszcze 
innym komumaatem zapowiedziano zwołanie 
przedstawicieli ziemstw dla osądzenia wypra­
cowanego przez komitet Bułygina projektu u- 
stawy o soborze ziemskim.

Rząd losyjBki przygotowuje więo zwołanie 
przedstawicieli narodu i uspokaja go oo do 
swych zamiarów; obce reformam wewnętrzne 
xli zapobiedz rewolucyi. Przygotowania rychło 
ukończy — bo w komunikatach sam zapewnia, 
że tak się stanie, — a wtedy, jożel i jeszcze raz 
przegra na Dalekim Wsohodzie, ogłosi ukaz 
o soborze zifmskim i równocześnie wdroży ro­
kowania o pokój. Dziś o n'm  myśleć nie mo­
że, bo miałby natychmiast rewoluoyę wewnątrz 
państwa Przynajmniej jest przekonany, że 
miałby ją, Z  tego powodu daremna była pro- 
pozycya Rooaeyelta.

Kongres socyalny.
Istnieje w Bernie szwa jcarskiem stały de­

partament spraw Booyalnych, który na podsta­
wie danyoh statystyczny oh, memoryałów nad­
syłanych mu z całego śwista i wniosków, 
stawianyoh przez seoyo rgów, opracowuje pro­
jektu postanowień międzynarodowych w zakre­
sie spraw robotniozych. Od czasu do czaru 
zjeżdża ią aią w tein m.ieśoie wysłańcy rządów, 
tworzą kongres socyalny j na nim rozważają 
wszelkie projekta, iakie przedstaw ów depar­
tament, lub którekolwiek państwo. Zawsze 
przytem poruszane są tylko takie sprawy, któ­
re mogą być traktowane ze stanowiska mię­
dzynarodowego. Te narady nie dały dotych­
czas żadnego praktycznego rezultatu, ale oczy- 
wiśoie nie może to nikogo zrażać do owych 
kongresów i berneńskiego departamentu. Rzeoz 
jest joszcze bardzo nowa, r  ezwykła i ogromnie 
trudna. Już to, że państwa nie uchylają się od 
wspólnych narad nad spcłecznemi zagadr iem i- 
mi, pochwyconemi przez sooyalistów, możne u 
ważać ze zjawisko dodatnie, a w  tern, że 
wszędzie wzmaga się zainteresowanie się związ­
ków robotriczyuh i przemysłowych tymi kon- 
gresarr*, widzimy dowód ich żywotności.

Taki km gres odbywa się właśnie teraz 
a zw róci na siebie uwagę nietylko obfitością 
ważnych spraw, któremi się zajmie, lecz także 
jednym  znamiennym szczegółem. Oto, ponie­
waż liczebną większość na kongresie mają 
ozłonkowie państw niekatolickich, albo teś, lu­
bo katoiicł ich, lecz taki oh, które — jak ap. 
Franoya — ohoi&łyby usunąć Kośoiół od w pły­
wu na sprawy socyalne, przeto nie zaproszono 
Stolicy Apostolskiej aby wysłała nań swych 
delegatów. Szwajcarskie stowarzyszenia robo 
tnicze, które tworzą związek zwany Bazy le j- 
skim, zaprotestowały przeci w pon inięciu Sto­
licy Apostolskiej. Związek ów wystosował do 
kongresu petyoyę o przerwanie robót kongre- 
sowyoh, dopók' r ie  wezmą w nioh ndziałn 
wysłańcy Watykanu. W  petycyi powiedziano, 
że papiestwo najpierwsze się zajęło sprawami

robotni czerni a Leon X III  słynną swą enoy- 
kliką zwroc’ ł na nie uwagę wszystkich rzą­
dów i w ten sposób wdrożył koninczne refor­
my, jest zatem rzeczą słuszną, ab j w takiej 
pracy nie pomijano Apostoljkiej Stolicy- Nadto 
zaś za jV  udziałem w robotach kongresowych 
przemawia wzgląd praktyczny, bo wszakże o- 
rzeozenia je j są decydujące dla ogromnej licz­
by robotników, pomija ąo już to, że bez popar­
cia duchowieństwa pójiz io  opornie rozwiązanie 
wielu zad iń sooyalnyeh

i Ta nauczku, dam, ~>fzez szwajcarski zwią 
zek stowarzyszeń robo. v.iczych parom  delega 
tom na kongres, jest bardzo charakterystyczna 
i zapewne poskutkuje. [

Teraźniejszy kongres oozywiśoie i  e za­
decyduje o żadnej sprawie, znajdującej się w 
programie jego  robót. On tylko oświetli te 
sprawy z różnych stron i tak je  poda rządom 
do scudyów, które dopiero później będą zuży­
tkowane do ułożenia międzynarodowego kode­
ksu socyalnego- A  na to jest już powszechna 
zgoaa, że taki kodeks musi powstać po prostu 
dlatego, że sooyalistyozua międzynarodówka 
zmusza robotników do międzynarodowej soli­
darności. Jeżeli więo ujednostajnienie spraw 
robotni czy c l  moż* się wytworzyć w spocób 
dziki, nieumiejętny, szkodliwy dla społeczeństw, 
to lepiej jest zrobić to samo ze ściBłem u- 
względnieniem inceresć w państwowych i naro­
dowych. WyMómaozmy to na przykładzie. 
W 1 wodzie domagają się robotnicy ośmiu godzin 
dziennej pracy, ponieważ ladnak niejednostaj­
na jest na całym świeoie wydainość ludzkiei 
praoy, wartość surowców, cena węgla, dogo­
dność komunikacyi, nie jednostajny ta iże spo­
sób życia, a więo różne koszta jego na cym 
samym stopniu wygód, przeto z pewnością się 
okaże, że natyohmiast po zaprowadzeniu 
ośm ogodzinnego dnia praoy we wszystkioh 
krajach, robotnicy w je dnych z nich zubożeją, 
w innych się wzbogacą, a niektóre przemysły 
albo się rozwiną, albo upadną wskutek niemo­
żliwości konkurom ania z takim samym prze­
mysłem w kraju dogodr nszym dla niego. 
Jeżeli zatem w kodeksie międzynarodo­
wym będs -e przyjęty 8-godz m y  dzień praoy, 
to lednoeześnie trzeba obmyśleó środki, itóre- 
by nie dopuszczały do tego, iżby takie posta­
nowienie wyszło jednym narodom, ozy też ra- 
ozej państwom na korzyść, innym zaś na szko 
dę. Takie same trudności ekonomiczne przed- 
stawiaią niema! wszys’:’ .ie inne życzenia robo­
tnicze, stawiane jako mięazynurodowe. Każde, 
jeśli ma byó spełnione, musi mieć jakiś ekwi­
walent, bo tn chodzi o maiątek państwa i o 
jego budżet. Wyszukanie tych ekwiwalentów 
jest naturalnie ogromnie trudne, bo to sprawa 
nowa, ani materyaiów rządy nie mają, ani do- 
świadozenia. Jedno jest tylko jasnem dla wszyst­
kioh, że teraźniejsze traktaty handlowe zmie­
nią H’’ę w handlowo-sooyalne, o wiele trudniej­
sze do zawierania, a układane na peryody bar­
dzo długie.

Otóż kongres berneński, który teraz się 
zebrał, rozwinie przed sobą kosmopolityczne 
życzenia robotników j wskaże iak spełnienie 
ioh oddziała na gospodarstwo wszystkich kra­
jów  z osobna . jak zrobić, aby one nie były 
skrzywdzone. Takiego zadami nie spełni jeden 
kongres. Może on tylko wskazać drogi, które­
mi rządy dojdą do potrzebnych im danyoh

K orespondency e.
Wiedeń 5 czerwca 

( Węgierskie pogróehi semratys*ycenc, i represalia 
proponowane przez N  emców. — Nowe koleje lo­
kalne. —  Opodatkowanie wielkich magaeynóu wie­

deńskich. —  Sp°nsyonowanie Loli Beeth.)
(y). Szalony pomysł, jaki zrodził się w 

głowaoh oszołomionych ostatniem zwycięstwem 
wyborozem szowinistów w ęgierskich, pomysł 
zawieszenia dalszej wypłaty k w o t, jakiemi 
W ęgrzy corocznie pr z*, czy ma ją tię do opro­
centowania wspólnego długu państwowego, ba, 
nawet i tych sum, jakie przypadają na W ę­
gry na pokrycie ich udziału w wydatkach na 
armię i na inne sprawy wspólne: owóż ten

szaiony pomysł, któremu na Węgri,eoh dal 
wyraz człowiek tak popularny i pragnąoy 
uchodzić za polityka poważnego, jak hr. Appo- 
nyi — wywołuje i oo austryacklej stronie ró­
wnic drastyczne promkty represaiii. Ze sfer 
niemiecko-narodowych i antysemickich wycho­
dzi tedy propozycya: G-dyby więkezosć Sejmu 
węgierskiego chciała w czyn zLmienió pogróż­
kę hr. Apponyiego i skreśliła z budżetu kwo­
tę weta wianą oorooznie na oprocentowanie 
renty wspólnej, w takim razie niechaj Austrya 
płaci za kupony od nieskonwertowanej jeszcze 
renty wspólnej tylno taką ozęśó procentową, 
juka obecnie wypaaa na nią z rozdziału kwo­
ty wspólnych wydatków, a więc okuło 6b°/0) 
reszty zaś niech szusują posiadacze renty 
wspólnej u rządu węgierskiego, 'ezeli zaś nie 
potrafią tam uzysktó swej należytości tc bę­
dące to tylko stw erdzeniem państwowego ban­
kructwa Węgier.

Jest nadto jeszoz« inny, może jeszcze sku­
teczniejszy środek, wyrwania W ęgrów z ich 
wielkopeństwcwego upoiema. Oto, skoro W ę­
grzy chcą już konieoznie być względem Au- 
stryi państwem całkiem obcem , to niechże 
także ich papiery wartościowe trantowane tu 
będą w Aastryi jako walory obce, nie posiada­
jące pupilarnego bezpieczeństwa. Skoro pierw­
szorzędne papiery lonaoyjne na świecie, jaki- 
m są np konsole angielskie, nie zażywają 
w Austryi tegc przywileju, z jakiejże raoyi 
posiadać go mają papiery państwa węgier­
skiego, odwrao%jąoego się od Austryi, nie 
choąoego się przyczyniać do pokrywania wy 
datków w spólnych? A  zatem w razie speł­
nianie pogróżki węgierskie), wydaó ma rząd 
austryacki wszystkim kasom sieiocińskim, u- 
rzęaom depozytowym i pocztowej kasie oszczę­
dność polecenie bezzwłooznego sprzedania 
wszystkich papierów węgiersk ob. jakie w nioh 
się zm jdują i nienaby wunja, ani nieprzyjmo- 
wania ioh w.ęoej. Za kasam rządowem, p ó j­
dą wnet prywatne kasy oszczędności, banki i 
kapitaliści i również pozbywać się będą papie­
rów węg erslich, a wtedy dopiero zobaozyiry, 
jak będzie wyglądaf pu. istwowy kredyt "Wę­
gier, m ajacj dzi“ najsilniejsza podporę w pań­
stwowej przynależności do Austryi. Rozumie 
się wreszcie samo przez się, że w razie, gdy i 
armia u ałaby być utrzymywana wyłącznie z 
funduszów anstryackioh , ani jedna dostawa 
wojrkowa nie mogłaby przypaść przedsiębior­
com węgierskim, a nawet należałoby odwołać 
te zamówienia dla wojska, jakie już poozynio- 
no w fabrykach węgierskich. Żo wprowadze­
nie w czyn zaznaczonych tutaj represalii wzglę­
dem W ęgier, tudzież nałożenie i>a zboże wę­
gierskie oeł, ustanówonyoh w nowej, uchwa­
lonej już przez anstryackę Rudę państwa au­
tonomicznej taryfie celnej, byłoby ciosem za- 
bójozym dla gospodarstwa węgierskiego, to le­
ży jak na dłoni.

Dziennik tutejszy Neuigkeits Welt-Blatt, 
utrzymujący bliskie stosunki z n_einieokiein 
stronnictwem katolickiem, donosi, że możliwą 
jest rzeczą, iż podczas teraźniejszej letniej 
sesyi Rady państwa wniesie rząd jedno bar­
dzo ważne przedłożenie, zapewniające budowę 
caiego szeregu nowych kolei lokalnyoh w kil­
ku krai&ch koronnyoh. Najbardziej uwzglę­
dniony me byó w tern przedłożeniu Tyrcl, któ­
ry otrzyma aż oztery koleje loaalne, nastę­
pnie Styryc, a potem (bałieya. Z owej no­
tatki Weii-Blattu, zdaje się wynikać, że (łali- 
oyi przyniesie u» przedłożenie barazo weżna li­
nię koleiową ze Lwowa przez Kamionkę stru- 
miłowa do Stoinnowu

W Sejmie aolno - austryaokim uchwaliła 
antysem oka większość wniosek, wedle którego 
zakładanie w W iedniu wielkich magazynów 
na wzór paryskich „Au Printempstf, „Louvr“ , 
nA.u Bon Marohe“ i t. p., ma byó zasadniozo 
wzbronione, gdyż bazary takie sprowadzają 
tylko ruinę robnyoh kupców i przemysłow­
ców. Te zaś wielkie magazyny, jakie już 
istni“ją obeonie, jak np. Rothbergera z ubra- 
maiu- naprzeciw kościoła św. Szczepana, Gern- 
grossa, Herzmansky’egó i Lessnera na Maria- 
hilfstrasse, Zwiebacka i inne, majr być znacznie

wyżej opodatkowane, r iż wszystkie inne han­
dle, do nałoźory być mu na nie specyalny 
dodatek do podatku zarobkowego którego 
wysokość zależna będzie od tego, He miejsca 
zajmuje dany magazyn i ile ma kondygna- 
cyi piętrowych, nadto zaś opłacać mają one 
jeszcze jeden speoyalny podatek od obrotów, 
t. zw. „Umsatzsteuer“ .

Byia śpiewaczka wiedeusmej Opery na­
dwornej, panna Lola Eeeth, Lwowianka, pize- 
szła z dr iem wczoraj szym na emeryturę 
W prawdzie iuź od kilku lat nie należy ona 
do peisonalu w*ed6ńskiej Opery nadwornej, 
ale mimo to pozostała nadal ozłonkiem tnndu- 
szn pensyjnego tej instytuoyi i płaciła dalej 
przypadające na nią wkładki, aby lata służby 
jeT' się Iknyły. Obecme, gdy przepisana lioz- 
ba lat, potrzebna do uzyskania prawa do eme­
rytury minęła, została spensyonowaną P o­
dobno przyznano je j pensyę 5000 koron 
rocznie.

Vichy 27 maja.
Jakkolwiek zaledwie kilkunastndniowy mój 

pobyt w granicach franonskiej rzeczypospoli- 
tej nie mógł nastręozyó sposobności do dokła 
dniejszego poznania tutejszych stosunków i nie 
uprawnia do wydawaniu stanowczego sądu o 
społeczeństw1 e tranousk'em: to jednak z po­
wierzchownego nawet poglądu i rozczytywania 
się w różnorodnych dziennikach nie trudno 
przyjść do przeświadczenia, że leżeli rzeczy 
daloj tak pójdą, przyszłość Franoyi w nie bar 
dzo różowych przedstawia się kolorach. '

„ Gestt De, per Francosu powiadano da­
wnie, o czynaoh dziejowyoh narodu franca- 
sLiego — dziś o czynach dzisiejszej Francyi 
nikt nie śmiałby tegc powtórzyć, odkąd u ste­
ru stanął roąd, który wraz z większością re­
prezentantów narodu dąży zwolna wprawdzie, 
ale w dooznie, do zn*dzozei ia w narodzie wiary 
i zgnębienia katolickiego Kościoła. Dążenie to, 
które po raz pierwszy, acz nie wyraźnie jesz­
cze. dradziło się przed laty w znanem odezwa 
mu się Gambetty „Li prttre roiła Vernemiu 
(ksiądz oto nieprzyjaciel), a później w uchwa- 
lonem za rząd ‘w Waldeoka-Ronssean prewie o 
a*toryzaoyi kongregaoyi zakonnyoh, wystąpiło 
jnż z uałą brutalnoś. aą za rządów Cumbesa 
który poparty przez blok mesońskieh deputo­
wanych, wygnał z kraju tyle zaaonnio i za­
konników i zygoto wał uchwalone dziś prawo 
o rozdziale Kościoła i państwa. Za nowego rzą­
du. dążenie zostało to samo.

Obawiająo się jednak, i : może przecie 
ocknie sie ludność w iczaoa i przeszkoda* zbro­
dniczym zamiarom masońskich radyaałów, po­
stanowiono działać ostrożnie, a szybkc i chy­
trze, aby eszczt przed nowem wyborami upo­
rać się z prawem o rozdziale Kościoła od pań­
stwa, gdyż w nowej Izbie masoni, radykali i 
socyaliś ;i mogliby znaiesć się w mniejss ości,

Prócz tegc starano się rozdział ten przed­
stawić jako rzecz n_ewinną, poc pewnym na­
wet względem korzystną, bo czyniąoą Kościół 
wolnym i niezr.wisiyn* od ingerencyi funkoyo- 
naryuszów państwowych. Kiedy jednak para­
graf, orzeaająoy rozdział został uchwalony, nie­
przyjazne zamiary rządu i bloku masońskiego 
coraz wyiażniaj na jaw występujr Okazało się 
to najlepiej w ciągu dni ostatnich podczas 
obrad nad paragra m 6-tym, mającym orzec, 
koma w razie wątpliwym przysądzić należy 
majątek pewnej gminy wyznaniow ej; prawo 
obecnie uohwalane tyozy się bowiem nietylko 
katolików, ale i wszelkich innych wyznań. 
Wspomniany paragra F był właściwie, jak to 
podnieśli katoliccy deputowani zupełnie niepo­
trzebny, bo nawet sprzeczny z uchwalonym już 
aragrafem 4-i.ym który wedle słuszności ma- 

lątek (np. budynki, świątynie up.j przyznawał 
temu z mogących powstań w pewne gminie 
stowarzyszeń religijnych, które pod względem 
dogmatów wiary i hierarohioznej orgsnizacyi w 
zupełności odpowiadać będzie wyznaniu, będą­
cemu dotyohczae właścioiolem owych majętno 
śoi. W ypływ ałoby z tego, że tu nn> może za- 
onodzić żadna wątpliwość i że własność raz 
przyznana zorgamzowanej gr nie katoiiokiei,
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Róże zakwitły na nowo.

Pani Eugen*a poświęoała teraz wszystek 
swoj czas Lulu. Przychodziła po nią z rana, 
około g.idzi ny dziewiątej i spędzała z nią o*ły 
dzień na przechadzce, na nauoe zabawie, 
przebywając z nią bądź to u s-ebie w domu, 
bądź to a pana Franciszka W ieczorem przy­
chodziła na kawę regularnie, a kiedv dzie­
wczynka do syta się naskakała po wszystkich 
fotelach i Kanapach, kiedy naszturkała lo woli 
Nunusia i usnęła wyczerpana np czyichś kola­
nach, pani Eugenia kładła ją do łóżka, przy 
pomocy Ludwiki, zmów’ wszy z nią przedtem 
paciorek.

W  jednym wszakże dniu, to jest l l-e g o  
każdego miesiąoa, par. Eugenia przyohodz;ła 
do lu lu  dopiero wieczorem Matka jej umarła 
11 ego lutego. Co miesiąoa pam Eugenia dzi«ń 
ten poświęcała matce, przebywając z nią cały 
dzień.

Aoh > gdy była młodą, śród smutku trosk

pierwszych lat, jakże gorąco modliła się ta 
biedna nauozyoielka na grobi« matki, ileż to 
rzeczy miała jej do powiedzenia, gdy ll-eg o  
każdego miesiąca zanosiła jej skromną wiązan­
kę kw iatów ! W ówczas, kiedy droga ze szkoły 
na cmentarz, często śród deszczu lub śniegu, 
zabierała je j całą godzinę, wówczas mogła do- 
święoió matce zaledwie kilka chwil.

A  ileż to odwagi, ile nadziei czerpała w 
tej ciszy grobowej, przebywając tych kilka 
ohwil z matką sam na sam, gdy durzę i ch, du­
sza zmarłej matki z duszą ukochanej córki zle­
wały się w jed n ą !...

Ubec- ie, po tylu latach, które tak szybko 
uleciały, ileż to znowu było do opowiadania, 
do przypom nienia!... Ta biedra matka, tak ko­
chana, musiała byó rada, szczęśliwa, a npwet 
trochę dumna z< swej oórk i!

Z  rana słuchała mszy, którą kazała od­
prawić za matkę, potem kupiła kwiaty, a wró­
ciwszy do drmu, starannie je ułożyła. Zjadła 
śniadanie i udała się na. omentarz, gdzie zaba­
wiła prawie cale popołudnie. W  ońcu wró­
ciwszy do swego mieszkaniu tak ładnie urzą­
dzonego, tak cii i“ go, jak jej życie, a tak spo­
kojnego, jak )ej sumienie, p&ni Eugenia wydo­
bywała z komody drobne przedmioty, relikwie po 
matce i po innych drogich jej sercu zmarłych. 
Przypatrywała im się długo, biorąo każdy 
przedmiot po kolei do rąk, poczem składała je  
na tern samem mi ej sou z nabożną ozoią zakon­
nicy, zamykającej relikwie w relikwiarzu, u- 
śmiechając się do swyoh wspomnień. Całj ter

azień spędzała więc jama ze swą matką. Sa­
ma?... Czy jednak istotnie była teraz sama z 
matką ? IT e. Od kilku m .ejięcy przybył jesz­
cze ktoś trzeci i zajął miejsce między niemi. 
Franciszek R jero  wsunął się między matkę a 
córkę, wtargnął w ioh dusze otwarcie, szczerze, 
drogą seroa i wdzięczności, nie mącąo nic, 
lecz owszem wskrzeszaj ąo poezyę tego skrom­
nego żyoia — oddająo cześć temu grobowi.

Franciszek Roero zajął miejsce w sercu 
pani Eugei i dzięki błogosławieństwom wdów
i wdowców i uśmiechom tylu biednyoh dzia­
tek. bezustannie, a szczodrze wspomaganyoh... 
Do tego przyłączył się leszcze uśmiech błogo­
sławieństwa rmarl >i.

Dnia 11-egc każdego miesiąca pani Euge­
nia, wstępując z religijnym lękiem do t onu^ei
galeryi podziemnej cmentarza dostrzegała z da­
leka znany dobrze kamień, zakryty pysznemi 
kwiatami, które roztaczały wokoło cudowną,
upajającą woń. B ył to dowód pamięci pana
Franciszka. "W dniu “Wszystkich Swń tych pan
Frauuiszek ofiarował jej inDy podarek, sprawił 
jej riespodwankę, która jei wycisnęła łzy 
zdumienia i radości. Z  pośrod kwiatów u 
smieohał jię ulany z bronzu wierny wizerunek 
je j ukochanej mamy.

jJy l to śliczny poranek maiowy. Roero 
przejechał &*ę konno lecz wrócił z tej prze­
jażdżki wcześniej, niż za /w y cza1. 3 y l  tc bo­
wiem l i t y  dzień, w którym pani Eugenia się 
nie pokazywała. W rócił prędzej, by się prze­

brać i pójśó ns, spscei z Lulu, przedewszvst- 
kiem zaś by kupi kwiaty na cmentarz.

—  Ozy Lulu już wstała? — zapytał prze­
chodząc do garderoby.

— Tak — zawołała dziewczynka wesoło 
swym dźwięcznym głosikiem.

Cieszyła się, że pójdzie z Nunusiem na 
Hpaoer; niemniej cieszyła się, że pójdzie po 
kwiaty dla pani Eugenii.

Skore skończyła tualete, wbiegła do gar­
deroby strojna, w białej haftowanej sukienne 
z szarfa różową, zawiązaną w wielką kokardę, 
śliczny rozowy kapelusz okulał je ; okrągłą 
twarzyczkę, podnosząc blasK jej ozarnych oczek 
i kruczych włosów.

—  Jestem gotowa <.
— To dobrze! Prędzej się ubrałaś oaemme! — 

odrzekł Roero, który wiązał krawat przed 
zwierciadłem.

— Ja tu z&ozekam!
Dziewczynka z przyiemnością przypatry­

wała się, jak  się Roero ubiera. Skoczyła na 
krzesło i oparta o framugę okna, utkwiła wzrok 
w Franoiszka.

— Co ty teraz robisz9
— W idzisz przecie, wiążę krrwat.
— Ładny Nunuś!
— 0 , jeszcze ,aai ła a n y !

Franciszek parsknął śmiechem. Był dziś 
baidzo wesół. To ten wielki człowiek, Arcolei 
wprawił go w taki humor.

Spotkai- się przed chwilą: Franciszek <’e- 
chał konno, Don Juliusr w powozie. Don Ar-

oolei kłaniał 9ie ta* uprzejmie. Zdawałoby się, 
że w ytkoczy z powozu i paanio w objęcia 
Franciszka. Niedawno temu udawał, że go nie 
w id z i!... Przeciwnie zaś od kilKu dn: znowu 
Faraggiola i Estensi udawali, że go nie widzą, 
oni kt '"zy  mu okazywali tyle przyjaźni.

— Skąd ce zmiana?... H m !.. Moje zapatry­
wania, moje pisma, polityka i... Zresztą i don 
Juliusz powimenby mioó do mnie urazę zł moje 
zapatrywania!

Franoiszea wzruszył ram mami i roze­
śmiał jię znowu.

— Głupcy! waryac’’ ! Świat jest istotnie do­
mem waryetów! Bardzo to zabawne stać zaula 
i obserwować ioh wszystkj oh!... Chodźmy, Lulu! 
I  jam już gotów ! Patrz, jak prędko się ubra­
łem I Chodź, kupimj kwiaty dla pan1 Eugenii! 
Koonasu panie Eugenię?

— Tak
— A m m c?
— Przecież się z tobą ożenię!

Zrezu Lmu szła trochę opornie; w Galeryi 
da wała się ciągnąo Roerowi za rękę, nieustan­
nie szczebiotała swym dźwięcznym głosikiem 
pieszczotliwym, zadawała mu mnóstwo pytań, 
a zawsze ty oh samych i stawała przeu każdą 
wystawą sklepową i wykrzykiwała z pcdiiwu; 
zaohwyoału się lalkanr, kapeluszami, waohia- 
rzami i parasolnam.

(Oiąg dalesy nastąpił.
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nie może byó więcej kweouyonowarą. Pomimo 
to dzisiej >zy iząd masoński chciał sobie zacho­
wać możność wprowadzenia zamętu w stosunki 
katolików i ograbienia ioh na rzecz mogących 
znaleaó się (może nawet z poduszczenia rządu 
albo za sprawą masoneryi) odszczepieńo’ w  od 
prawdziwej wiary katolickiej. I  z tegopow oiu  
postanowiono w paragrafie szóstym, że mają­
tek dzisiejszych gmin katolickich w rttzie pow­
stałej w  ich łonie rozterki przypaść ma temu 
stronniocwu, któremu g< kompetentny trybunał 
przysądzi. A le nie dosyć na tem. Gdy bowiem 
mówcy katoliccy, a nawet i uczoiwi republika­
nie sprzeo.wili się temu paiagiafowi, wykazu­
jąc podstępną jago dążność i sprzeczność z 
uchwalonym już paragrafem 4 tym, wystąpiła 
osławiona jeszcze za ozasów Gem bosa delega- 
cya skrajnej lewicy z poprawką, zmieniającą 
paragraf o-ty na w ększą jaszcze niekorzyść 
katolików. Zmieniony bowiem w ten sposób 
paragraf Wdpomnianą deeyzyę, tyczącą się ma­
jątku gminy katolickiej, zamiast sądowi, przy­
znaje po'iuyoznej radzie państwa (Gonseiid'ótat). 
Snaó obawiano się, iż w sądowym trybunale 
znaleśó się mogą ludz.e ucz" wi i niezawi iii, 
którzy powodować się będą sprawiedliwością, a 
nie animozyą party jną lub z góry daną wska­
zówką masoński 3go rządu, który odrazu bardzo 
chętnie na wspomnianą poprawkę się ugodził

Nad zmienionym w ten sposób paragrafem 
6-cym toczy się od kilku dni w Izbie poselskiej 
bardzo ożywiona dyskusya ; wielu bowiem mów­
ców, i te nietylko konserwatywnych, ale na­
wet szczerze republikańskich, jak R ibot i prze- 
wódca francuikioh sooyalistów Jacres, zwalcza­
li go w świetnych przemowach dosadnymi ar 
gumertam’ którym przeciwr jy prócz wybie­
gów lub szyderstw oynicznych z religii me 
umieli nio poważnego przeciwstawić. W ykazu- 
ją  oni, że kiedy pozbawia się Kośoiól pomocy 
i opieki państwowej, to już sama uczciwość i 
sprawiedliwość wymaga, aby n e pozbawiać go 
oraz togo, oo dziś wyłączną jego jest własno­
ścią i ma być dlań podstawą dalszego istnie­
nia. Mimo to wątpić trzeba, ozy głosy te od­
niosą jaki skutek wobec z góry powziętego za­
miaru rządu, ulegąjąoego presyi owej delegaoyi 
skrajnej Lw icy, którą konserwatywne i nacyo- 
ualistyozne dzienniki trafnie porównują ze 
znanym z ozasów p arwszej rzeorypospolitej 
komitetu publiozuego bezpieczeństwa (Oomitć 
du salut publio).

Debaty nad tym i dal szyno i paragrafami 
potrwają jeszcze czas jakiś, ale io_i wynik ła­
two da się przewidzieć Byó może, ż będue 
on dla uozoiwej części naroau hasłem do walki 
przeciw bezbożnej klice, która wobec ogólnej 
obojętności ohwyoiła w ręoe ster nawy oj czy­
stej, z samów’ sdzą w.odąo ją  na zgubę oczy­
wistą..

Że rząd tego rodzą "u utrzymać się i tak 
bez żenady postępować może, świadczy bardzo 
smutno o społeczeństwie franouskiem, w któ- 
lem pewne znamiona rozkładu widocznie poja­
wiać się zaozyuają. Pomijając wszelkie dawniej­
sze sprawy, jak isławioną Panamę, albo jątrzą- 
oą Dreyfus yadę, niepodobna zamykaó oozu na 
znaki szerząoeg'' się wszędzie rozsprzężenia, 
które jednak może nigazie tak .askrawo me 
wystąpiło, iak w głoszonych przez Herve'go 
i niestety dość licznych już jego zwolenników 
antypatryotyoznyoh teoryach Ten za_,adły pro­
fesor socyalista wyraził się, iż sztan lar naro­
dowy należałoby rzucić w błoto (planter le 
drapeau dans le furnier), że ojczyzna to podła 
megera, a wojna domowa jedynie uprawniona, 
ze w  razie w^my zewnętrznej powinni zastraj- 
kowaó rezerwiści, bo dobremu sooyaliśoie po­
winno byó rzeczą obojętną byó Francuzem 
albo Niemcem. Teorye te wypowiedział on 
w wydawanych przez siebie dziełach history­
cznych, będących w rękn młodzieży szkolnej, 
która w cen sposób mimo protestów uczciwej 
prasy nacyonal: styoznej i konserwatywnej prze­
siąka tak agubnemi ueoryami, a wobec wyru- 
gow in .a  ze szkół nauki re'igii, jedynie w ko­
ściołach udzielanej, wyrastać musi na niewie­
rzących i niepatryotycznych materyall stów.

Tymczasem teorye te szerzą się - znaj­
dują zwolenników wśród dorosłych ozłonków 
proletaryatu, a przedewdzystkiem wśród licznyoh 
anarchistów, najhaniebniejszej odrośli, wyrosłej 
na pniu sooyalizmu, który im aż za mało ra­
dykalnym się byó zdąie. Mieliśmy u.adawno 
przykład tego w Paryżu w ezasie licznego, 
z 120u osób złożonego zgromadzenia sooyali- 
styoznego z 5go arronciidsement dnia 20 b. m., 
na ktorem Renó Viviani wystąpił z wykładem 
o zaopatrzeniu robotników na starość (sur les 
retraites omrihres). Zaledwie bowiem wykład 
się rozpoczął, wpadła do sali liczna gromada 
anarchistów pod wodzą Parat-Javala i Liber- 
tada, wrzedzoząc: A bas la Patrie! a bas les
patriotes! Vive ta grece des resercistes! (precz 
z ojczyzną, preoz z patryotami, niech żyje 
strejk rezerwistów). Zaczęła się bitka i wyrzu­
cono ioh za drzwi, do których jednak dalej 
szturmowali, podczas gdy Yiyiani potępił 
w 'mieniu umiarkowanych sooyalistów te mo­
cne teorye. Nie przeszkodziło to jednak jakie­
muś młodemu studentowi odezwać się na głos, 
że zupełnie solidaryzuje się z Heryem, które­
mu to jedne m ógłby tylko zarzucić, że powi­
nien był żądać strejku całej armi l, a i.ie sa­
mych tylko rezerw’stów — zakrzyczanc go i 
zapytano, czy może chciałby żyć pod knutem — 
a przewodniczący Lefćyre oświa jzyl, ż jemu 
wcale n ’e jest rzeczą obojętną byó Francuzem 
lub Niemcem.

Oprócz i.ego prywatnego oświadczenia w y­
dali sooyalisci ogłoszoną w organie Jauresa 
VHumanit4 z kilku punktów złożoną odezwę, 
w której wyp.erają się tych n epatryotycznych 
teoryj, niezgodnych rzekomo z zasadami socya- 
hstów. Dzienniki jednak nacyoualistyozne za 
rzucają im meszozerość, która nie zwiedzie ni­
kogo wobec faktu, że znany sooyalista v a illant 
w par.amenoie z trybuny przyznał się bez 
ogródek do zasad Her rćgo i że socyaiiści fran- 
ensoy poddali się bez zastrzeżenia uchwałom 
bruKselski“go kongresu, który wyraźnie w ypo­
wiedział, iż gdyby- rządy wywołały jakąkol­
wiek wojnę, socyaiiści Bprzeciwió się Jej winni 
wywoianiem ogólnej rewolucyi proletaryatu.

Lźzego jednak, gdyby im kiedyś udało się 
przyjść do właazy, spcdziewaóby się mogło 
społeozeństwo, widać nietylko ze stanowiska, 
jakie zajm ują w parlamencie i z zasad, które 
•vyzna'ą, ale i z izynów, jakie np niedawno 
miały miejsce w ^'moges, gdz e czas jakiś zu­
pełna zapanowała anarchia i nikt przeoiwny 
zasadom sooyalizmu nie był pewien żvcia, ni 
mienia — widaó też z awantury wyprawionej 
niedawno w iredaleko stąd położonej stolioy 
Auvergmi Clermont-Ferrand. W  mieśo.e tbm 
znajduje się kościół starożytny, sięgający cza­
sów pierwszej wojny krzyżowej, z oudownym

obrazem Najśw. Panny, zwanej Notre-Bame du 
Port, przed którym w istniejącej po dziś dzień 
krypcie podziemnej modlił się nieraz św. Ber­
nard. Przed kilku też laty obchodzono tam 
uroczyście SOUną rocznicę pierwszej wojny 
krzyżowej — obecne zaś przypadała również 
jakaś pamiątkowa uroczystość, na którą prócz 
miejscowego biskupa przybyli biskupi z P u /, 
Seer, Grenoble i arcybiskup z d’A ix. Place pu 
bliczne i pobliskie świątynie, ulioe przybrane 
były wspaniale, a wieezoiem illuminowane. 
Uroozystośó sama odbyła się bez przeszkody; 
kiedy jednak nastąpić miała w sali Eden-Con- 
cert konfereneya Copin-Albanoelie’go o maso- 
nery’ i je  obrzędach, wpadła do sali, wyła­
mawszy drzwi wchodowe, zgraja sooyalistów 
z radzcą miejscowego magistratu M ordem na 
czele, wołając : ć  baj le Copin, a bas la Calotie, 
v've la soctule ! (precz z Copinem, preoz z du­
chowieństwem, niech żyje socyalizm!).

Ponieważ w sali było z 500 katolików, 
zdołano wnet wyprzeć gwałtowników, z któ- 
ryoh niejeden, bo i sam pan radzca Morel ki­
jem po łbie oberwał. Napad tedy nie powiódł 
się i konfereneya odbyła s’ ę nareszcie — świad­
czy to ednak wymownie, jakie ci panowie 
mają o wolności pojęcie.

Prócz takich drastycznych faktów nie brak 
też wiadomości o powtarz- ąoych się tu i 
ówdzie strejkaoh robotników fabrycznyoh, stu­
dentów, a nawet ajentów polic/jnyoh. Ostatni 
ten strejk miał miejsce niedawno w Lyonie, 
który przez to zdany był na łaskę rzezimie­
szków, napadająoych w uocy na przechodniów, 
z któryoh jednego poranili, przy drugiej jednak 
operacy i sohwytani zostali przez awóch wraca­
jący oh do domu strejkującyoh a eintów, którzy 
przytem odnieśli rany od nożów opryszków, 
ale mimo to i mimo należenia do strejku za­
prowadzili ptaszków do klatki, za co mają o 
trzymać odznaozenie Strejk ten jednak już się 
zakończył. Prefekt bowiem usunął wszystkich 
głównych agitatorów, a ministrowie nie uwzglę­
dnili zażaleń posłów socyal: stycznych, żądają­
cych nagany dla prefekta Oświadozyli owszem, 
że sobie dobrze postąpił, bo schlebianie podo­
bnej dowolności oiganów rządowych prowadzi­
łoby do zupełnej aaarohii. Postanowiono jednak 
uwzględnić niektóre słuszne żądania policyan- 
tów i gdy siij upokorzyli, przyjąć napowrót 
wydalonych poprzestająo na mniejszych ka­
rach dyscyplinarnych.

Go się tyczy wspomnianego strejku stu­
dentów to miał on miejsce w Luneville w Lo­
taryngii, gazie uczniowie klas wyższych wy­
stąpili przeciw nauczycielom i z oz«rwdnym 
sztandarem ugrupowali się około godziny 1-szej 
przed bramą szkolną, żądająo zniesienia kar, 
zadań i przedłużenia wakaeyj, a przytem śpie­
wając pieśń socjalistyczną („Internationale"). 
Na wezwanie dyrektora jedna potowa żaków 
wróciła zaraz do klasy, druga chciała to samo 
nazajutrz uozynió, ale dyrektor zamknął drzwi 
przed nosem strajkujących paniczów.

Tak tedy zewsząd słyohaó o jakichś nie­
pokojach, piszą bowiem dzienniki o burdach, 
wyprawionych ziężom w kościołach Trinitó i 
St. George na rue Boliyar, a nadto przebąkują 
o mających nastąpić demonstraoyach radyka­
łów, którzy podobno zaopatrują się już w świ- 
stawki, aby przy w itaó niemi króla hiszpań­
skiego przy mającym wnet nastąpić wjeździe 
do Paryża. Powstają przeciw temu bardzo 
dzienniki wszelkich barw, powołując się na pra­
wa gościnności, na przyjazne stosunki z Hi­
szpanią i takież usposobienie Alfonsa X III  dla 
Franeyi, dodając, iż jeżeli we własnym kraju 
godz’ się na surowe środki wobec wszelkiego 
rodzaju radykałów, to najprzód nie odpowiada 
za to król, ale odpowiedzialne ministeryum — 
a potem jest to sprawa wewnętrzna, której roz­
wiązanie w ten lub nny sposób Hiszpanom 
pozostawić należy.

Rząd tymcza sem przygotowuje się na jak 
najwspanialsze przyjęoie młodocianego monar­
chy , Na Quai d’Orsay z gorąozkowyni pośpie­
chem kończą przyozdabiać nowemi meblami i 
obiciami pałac m.nisteryum spraw zewnętrz­
nych, przeznaczony na rezydenoyę królewską; 
a wiele uik>, jak St. Honoró i Ave>nue de 
1’ Opera zaopatrują w maszty z flagami i fe- 
stonami, tuazieź lampiony elektryczne, które 
rożn„kolorowenr światełkami uwydatnić mają 
między innem’ całą architektoniczną strukturę 
Luwru.

Opróoz tego przyjazdu królewskiego zaj­
mowano ii.ę bardzo tymi dniami śmiercią pa­
ryskiego króla finansowego Alfonsa Rotsehilda. 
Dzienniki podają przy tej sposobności historyę 
powstania tej (jak się wyrażają) dynastyi Rot- 
schy Idów. Założyoielem jej był urodzony w r. 
1743 Mayor Anzelm, wcale biedny pomocnik 
w jakimś banku franousk.m, który potem o- 
brotuośoią przyszedłszy do jakiej takiej fortuny, 
tamże własny bank otworzył. Uoiekający przed 
rewolucyą rranouską książęta niemiecoy, a 
szczególnie ks. Hessen-Kassel, powierzyli mu 
swoje majątki, którymi on z wielką dla nich 
korzyścią uczciwie zawiadował. To zjednało mu 
żyozliwość monarchów i odtąd stał się niejako 
stałym liwerantem wojsk niemieckich, napo- 
'eońsk^ih, duńskich i angielskich, co dało mu 
możność zrol en'a wielk.ego majątku. Umiera­
jąc, pozostawił go pięciu synów, którym pole- 
oił zachowanie zgody i solidarnośoi wzajemnej. 
Najstarszy objął bank we Frankfurcie, inni zało­
żył. osobne banki w Wiedniu, Neapolu, Lon­
dynie i Paryżu, podniesieni w r. 1815 przez 
austryackiego cesarza Franciszka I-go do go­
dności baronów. W  Paryżu osiedlił się Jakób, 
którego synem był v laśnie zmarły Alfons. 
M iał to byó człowiek bardzo dobroczynny, gdyż 
cbwalą go z tego względu dz tuniki wszelkioh 
barw, wysławiając go szczególniej za to, że po 
pogromie Franeyi w r. 1871 zaliczeniem wielu 
milionów umożliwił rychłe spłacenie Prusakom 
pięoiom. lia rdowej kontrybucyi i przez to kraj 
od załogi pruskiej uwolnił. Prócz tego wspie­
rał nbogicŁ bez różnicy religii i wydał 10 mi­
lionów na zbudowanie pod Paryżem tanich 
pomieszkać ala robotników, a przytem poma­
gał wszelkiego rodzaju artystom, kupując wiele 
az'eł sztuki, które potem w darze posyłał do 
prowiucyonalnych galeryi i muzeów. To też 
aoz taki bogacz, jak piszą, nie budził zawiści 
proletaryatu i nawet konunardzi, którzy spa­
lili Tuilerye, nie tknęli jego pałacu.

Z nowin politycznych wspomnę jeszcze 
o wdadomości, którą przed kilkt dniami w yczy­
tałem w jednym z tutejszych naoyonalisty- 
cznych dzienr ików. Pisząc o ostatnim pobyoie 
oesarza Wilhelm., w Metzu, wyraża dz.ennik 
ten obawę przed możliwą wojną z Niemcami, 
które rzekomo w cichości mają się do niej spo­
sobić. Oprócz bowiem znanej powszechnie na­
rady z kardynałami Koppem i Fischerem i b>- 
skupem Benzlerem, na której poruszano sprawę

protektoratu niemieckiego nad katolikami w 
A zyl i sprawę wspólnego dla katolików i pro­
testantów cmentarza — na oo ostatecznie ksią­
żęta Kościoła z bólem serca przysta' i — odbyć 
się miała w tajemnicy druga narada, czysto 
politycznej natury. Brali w niej udział oprócz 
oesarza Wilhelma i kanclerza Bfilowa minister 
wojny von Einem, mmibter kolei de Bndd6 i 
nami istnik ks. H ohenlobc; uradzono zaś zbu­
dować nowy sńny fort na zachodniei stronie 
Metzu, a drugi na wschód od Thionville, tu­
dzież z trzech konsystrjącyoh w Alzacyi i Lo­
taryngii korpusów (14, 16 i 16-go) dwa ostatnie 
pomnożyć o niezawisłe brygady kawaleryi, sta­
rego zaś niedołęgę, namiestnika księcia Hohen- 
lohego zastąpić nie kim innym, jak samym 
tronu niemieckiego następoą, który zaraz po 
ślubie z księżniczką Cecylię Meklenburską ma 
otrzymać, niby podarek poślubny, to wysokie 
i ważne stanowioko. Kanclerz Bfllow miał przy­
tem pocjąćsię  misyi ugłaskania czujności i za­
wiści zw iązkowy oh książąt n; 3mieckioh, którym 
zapewne takie powolne przeistoczenie zdoby­
tych ziem frenouskich w prowinoyę pruską za- 

ewne mebardzo przyjemną będzie niespodzian- 
ą. — toda ję  wiadomość tę na wiarę dzienni­

ka Echo de Paris, który pow ada, iż zawdzię­
cza ją  niedyskreoyi osób wtajemniczonych.

Na zakończenie dodam, iż do niedawna 
pa nowały we Franoyi mocne chłody, a raz na­
wet silny przymrozek znaczne porobił szkody 
w ogrodach warzywnych i winnych — późnkj 
były deszcze i bnrze z piorunami, przyczem w 
Paryżu i na prowincyi nie obyło się bez ofiar 
w ludziach. — Od kilku dni j dnak ustaliła się 
pogoda i nastały dni .ciepłe, ozasem nawet go­
lące. To też i Y ichy  coraz więcej się zapełnia 
i w  ciągu dwóch tygodni liczba gośoi więcej 
niż o 3.000 wzrosła. Powodem tego prócz sku­
teczności wód tauże i dbałość Zarządu o w y­
godę publiczności i upiększenie zŁkładu, Zbu­
rzono bowiem dawnb łazienki i zbudowano no­
we, z wielkim komfortem urządzone — a na 
miejscu starych wystawiono piękny pawilon 
z oszklonym daohem, niby olbrzymią altanę 
nad oztereipa głównemi źródłami (Grandę Gril­
le, Ohomel, Luoas i Mesdamv.s), łącząc ją dwo­
ma, wzdłuż obu stron starego parl u ciągnący­
mi się aż do źródła fH opital krytymi chodni­
kami, co umożliwia swobodne por uszami się 
wśród największej nawet ulewy. — Prócz tego 
tak stary jak i nowy park ozdobiono wieloma 
kląbami kwiatów i trawnikami- — Te wszyst­
kie ulepszenia, jak i rozszerzone wspaniałe ka­
syno z dużą i piękną salą teatralną, gdzie już 
codz eń odbywają się przedstawienia — zyskały 
też.równie, jak same źródła, tak bogate i roz­
maite pochwały kilkudziesięciu lekarzy angiel­
skich, którzy tu niedawno przybyli w odwie­
dziny i nader gośoinnie przez Zarząd wód i le­
karzy tutejszych byli podejmowani. Bawi tu 
także i pewna liczba Polaków, a m ianowioie: 
pan Konieoko, ak’ ś xiądz z "Warszawy, pań • 
stwo Baczyńscy, hr. Zyberg-Piaterowie i książę 
ordynat Adam Czartoryski z żoną i córeczką. 
Księstwo zamieszkan w pięknej willi „Marie 
Louise“, zajmowanej niegdyś przez cesarzową 
Eugenię. Wincenty Stroka,

Wojna rosyjsko-japońska.
Nagasaki. W szysoy zabrani do niewoli 

japońskiej marynarze rosyjscy, tak ci, którzy 
się poddali, jakoteż ci. którzy w inny sposób 
dostali się do niewoli, otrzymają pozwolenie 
powróoenia do R osyi., ,

Hongkong. Parowiec angielski „Pingrey“ 
donosi, że widział dwa krążowniki rosyjskiej 
floty pomocniczej, oraz cztery okręty przewo­
zowe o 50 mil na północny wschód od H ong­
kongu

Waszyngton. Niemieoki ambasador Stern- 
berg konferował wczoraj pół godziny z Roose- 
yeltem. Przedmiotem konferencyi była sprawa 
pokoju między Rosyą a Japonią.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. W  sali konoertowej w Pa­

włowska zgromadziło się wozorej wieczorem 
około 5.000 osób. Z  powodu klęsk, floty ro­
syjskiej w cieśnini i Koreańskiej przyszło do 
domoustracyi. Publiozność domagała się ode­
grania marsza żałobnego. Wygłoszono kilka 
mów Były naczelnik miasta Baku, Nowikow, 
podniósł w swe mowie konieczność zakończe­
nia wojny. Do sali wtargnęła policya, która 
ohoiała Nowikowa aresztow ać; publiczność 
chciała temu przeszkodzić, wskutek tego przy­
szło do bójki, podczas której polmya dobyła 
szabel. Publiczność broniła jię laskami i krze­
słami W  końcu udało się P°JlcH  wyprzeć wal­
czących, oraz resztę publiczności do ogrodu, 
gd: ie  znajdowała się część batalionu stizeloów. 
Na ten widok wśród publiozności powstała 
wielka panika. Wdarła =ię ona napowrot do 
sal koncertowej, a stamtąd n* położony w po­
bliżu tor kolejowy, gdz'e schowała się w wa­
gonach. Także na peronie dworca wygłoszone 
kilka mów Zbrówno wśród poliir i jak i pu­
bliczności jest wielu rannyoh. Kilka osób od­
niosło ciężkie ranj

Petersburg. Minister spraw wewnętiznyoh 
Bułygin i namiestnik. Dalekiego Wschodu Ale- 
ksiejew podali się do dymisyi, która jednak nie 
została rtrzyjęta.

Londyn. Dzienniki tutejsze otrzymały z Pe­
tersburga wiadomość, że partya wielhioh ksią­
żąt wymogła na carze, aby mianował Trepowa 
dyktatorem. _

Wiedeń. Do W. Alty Zeituna donoszą 
z Petersburg?, że Rosva wohodzi w okres skraj­
nej rcakoyi.

Berlin. Donoazą tu z caratu, że Trepo­
wa dlatego mianowano dykoatorem, aby był 
dla cara i wielki oh książąt rodzajem parawanu 
czy konduktora, to jest, żebj na niego, a nie 
na niob robiono zamachy.

Goście i Wiednia w Krakoi e,
Jakeśmy to już pisali, przybyło w piątek 

do Krakowa, za inioyatywą i na zaproszenie 
hr Lanokorońskiogo, greno wybitnych osób 
z W iednia, nałeżąoych przeważnie do tame­
cznego stowarzyszenia „Przyjaciół Sztuki", ce­
lem zwiedzenia zabytków Krakowa. Obowiąz­
ków przewodnika podjął się nrofesor hr. Jerzy 
Mycielski, który niestrudzenie służył gościom 
jako gorliwy i un icjęcny cicerone.

W  sobotę rano obejrzano kościoły : domi­
nikański, franciszkańską oraz Panry Maryi, 
gdzie się goście ołtarzow. W ita Stwosza, obra­
zom Kulmbaoha, pomnikom i płytom grobo­
wym dość napatrzeć nie mogli. Około wielu

zabytków i dziel nowszych toozyły się zajmu­
jące dyskusye.

Po muzeum Ks. Czartoryskich oprowa- 
wadzał następnie jego reorganizator profesor 
Marysn Sokołowski. Po śniadaniu u delegata 
Fedorowicza, gdzie wznoszono zdrowie gospo­
darza i hi'. Mycielskiego, rozpoczęło się na no­
wo zwiedzanie. Obejrzano katedrę i zamek, a 
objaśnień udzielali pp. Maryan Sokołowski, 
konserwator Tomkowicz i hr. Myoielski. W ie­
czorem w sali balowej pałacu pod Baranami 
zasiedli goście wiedeńsoy do stołu wraz z 
miejscowymi uczonymi, znawcami i miłośnika­
mi sztuki. W nieobecności p. Andrzeja hr. 
Potockiego pierwszy toast wniósł p. Stanisław 
hr. Tarnowski, zastępujący gospodarza; pił na 
pomyślność wiedeńskiego towarzystwa „Kunst- 
freunde". Następnie hr. Lanckoroński w ygło­
sił przemówienie, które podajemy na końcu. 
Poseł bawarski baron Tucher życzył dawnym 
zabytkom i nowszej sztuce polskiej, aby ich 
rama, Kraków, nietkniętą i świętą została. 
Poseł grecki p. Manos pił za zdrowie prof. 
Mycielskiego.

Drug* szereg toastów zakończył O. Paw­
licki toastem : „Kochajmy się“ . W niósł go w 
długiej, wytwornej łacińskiej oracyi, „ażeby1 
zgromadzonym Słowianom, Germanom i H elle­
nom przypomnieć doniosłość rzymskiej i latyń- 
sklej kultury".

W ieczorem odbył się na Szlaku u pp. St. 
hr. Tarnowskich raut, w którym wzięły udział 
i panie.

W  niedzielę rano zwiedzono bibliotekę Ja­
giellońską, gdzie objaśnień udzielał dr. J. K o­
rzeniowski, Muzeum Narodowe, Dom Matejki, 
Pociągiem błyskawiczni m odjechali prawie 
wszyscy uczestnicy wycieczki. Tylko dwaj po­
słowie, bawarski i grecki, zostali do wieozora. 
P. Manos oglądał między ’’nnemi i podziwiał 
wspaniałe japońskie drzeworyty w zbiorach 
p F- Jasieńskiego. Odbyta w nielicznem gronie 
przejażdżka do Bielan, w której wz ął udział 
p. delegat Fedorowioz, była zakończeniem w y­
cieczki W iedeńczyków, która w artystyozno- 
naukowem kółkn Krakowa nt jmilsze pozosta­
wiła wspomnienie.

• •*
Mowa hr. Lanokorońskiogo brzmiała, jak 

następuje:
Cze‘ godni towarzysze podróży !

Pozwólcie także mnie, który chociaż nie 
w Krakowie zamieszkały, jednak znam to mia­
sto i kocham jak mało które, powitać Was 
w tym starym grodzie królewskim. W idzie­
liście jego ulioe, place, kośoioly i zbiory, i są­
dzę, że nikt z W as nie pożałował może podró­
ży z W iednia stosunkowo nieoo długiej, jak 
na nasze czasy, w których odległości w prze­
strzeni tak zostały zredukowane. Jeżeli jednak 
zapytaoie samych siebie, na czem polega ten 
dziwny urok, jaki to miasto wywiera na wszyst- 
k ch. którzy choćby tylko chwilowo tu zaba­
wią, mus'oie prayznaó, że to jego odrębna wła- 
śoiwośó. jego indywidualność dz. iła  tak pooią- 
gaiąoo. Nazwałem właśnie Kraków starym gro­
dem królewskim, ale jest on także prastarem 
miastem uniwersytecklem. wybitną siedzibą 
nauk, miastem, które od dawna umiało sztukę 
nietylko miłować, ale i rozwijać. Było to mia­
sto prócz tego ważną siedzibą władz kościel­
nych, bogatą we wspaniałe świątynie, a wre­
szcie było zawsze i jest wybitnie naroaowem 
miastem polakiem. W szystkie te pierwiastki 
stapiają się w niem w eałośó, w swoim rodzaju 
jedyną, przenikają się nawzajem, a w harmonii 
k uroczą okolicą, składeją pełny, pięknie brzmią­
cy akord.

Hóchstes Gluck der Erdenhinder ist doch 
nur PersonlichJceit mówi Goethe, a odnosi pię to 
niemniej do miast, jak do ludzi. To stare mia­
sto jest właśnie takiem, hat Personlichkeit, i ta 
przyczyna, że się je podziwia i kocha. Nie chcę 
powiedzieć, jakoby wszystkie skarby sztuki w 
tem mieście zawarte, były wyłącznie rodzime, 
Dłodem tylko tego gruntu. W idok, wraź śnie te­
go lub owego kąta lub ulioy, przypomina No­
rymbergę albo Pragę, inne Bolonię lub Padwę: 
ale zaszło coś podobnego, jak w naszej polskiej 
mowie. Tak ona sobie przyswoiła budowę zdań 
i okresów z łaoiny, mistrzyni wszystkich nowo­
czesnych języków, że te formv zdają się z nie' 
samej wyrosłe, przez nią zroazone.

Tak sario dzieła niemieckich i włoskich 
artystów z czasów Odrodzenia, ni s wzięłj się 
tu, jak z obcego gruntu przesadzone, ale na 
tych dziełach wybił Kraków p ętno swojej wła 
snej istoty : te dzieoi adoptowane uczynił swo- 
jemi. Samo nawet imię wielkiego mistrza z 
Norymberg i przerobił na swoje, i Yeith Stoss 
stał się Witem Stwoszem. W  izystko stało się 
tu siłą historycznej konieczności, siłą wewnętrz­
nego pokrewieństwa i daru assymilaoyi: ta 
assymilaoya zaś sama dowodzi te siły przycią­
gającej, jaką ma w sobie urodzona, uerwotiia 
in iy  widualność.

Idee, któremi do dziś dnia św.at żyje, nie 
wyszły z miast na komendę symetrycznie bu­
dowanych w oóżnym grecko-rzymskim okresie: 
ani z regularnych, nowoczesnych niemieokioh 
rezy d en o /j! W yszły one z miast na wskróś na- 
rodowyoh, wzrosłych i rozkwitłych w walnach 
wewnętrznych i zewnętrznych: takiemi były
Ateny, Jerozolima, Rzym, Florencya, Paryż. 
W sztuce malarskiej wprawiają nas w zaohwyt 
nie nadworni artyści Franoiszke I lub Ludwi 
ka X1Y — nie nudni profesorowie ze szaoły 
Caraucich, ale Leonardo, ten Florentczyk na 
wskróś, o Faustowskim polooie i nienasyco­
nej żądzy tego, oo nowe; ale Dtlrer, prawdzi­
wy syn Frankonii, pogodny, a zaiazem głębo­
ki, jak jego późniejszy rodak Goethe ; ale Rem- 
brandt, Holender, upo ony młodą wolnością 
swej ojczyzny, a działający na nas zarówno 
dumnem uozue:em je j niecawi dosci, jak grą 
światła je j posępnego n sba. Do miast sto­
suje się także ta prawda, która na pozór w y­
daje się paradoksem: Im więcej rodzime, sa­
morodne, narodowe, tem więcej uniwersalne. 
Ogólna kultura ludzka wznosi się przez odrę­
bność, przez indyw dualność, nie przez oklepa­
ną jeduosta juość; przez rozmaitość, a nie przez 
nudną regularność, tworzy swoją wyższą, pra­
wdziwą jedność.

A  więc pozwólcie W y  Panowie o zgroma­
dzeni tntaj z Krakowa i Lwowa, przejęć tą 
samą myślą, że na oześó tej ogólnej kultury, 
której zawsze choemy służyć na naszych ze­
brań iaon i wycieczkach, i która nas na wskróś 
ma przen, kr.ąó, wychylę ten kielich.

KRONIKA.
Lwów 6 cierwca.

Namiestnik Andrzej br. Potocki wyjechał do 
Warszawy na pogrzeb Augusta hr. Potockiego.

Zjazd abstynentów polskich w Krakowie.
Drugi dzień obrad rozpoczęto referatem prof. Uniw. 
dr. I. Piltza, na temat „Alkohol a choroby umysło­
we". Powołując się na opinię wybitnych fizyologów 
i lekarzy, tudzież na własne fachowe spostrzeżenia, 
wykazał prelegent wpływ alkoholu na powstawanie 
różnych chorób umysłowych, jak: zwyczajny stan
upojenia, delirium tremens, chroniczny obłęb balu- 
cynacyjny, uwiąd starczy, dipsomania itp. i na nie­
szczęsne skutki u potomstwa rodziców alkoholików

W  dyskusyi po tyir odczycie przemawiali 
między innymi górnicy ze Szląska pruskiego, wy- 
rp^ając wdzięczność prof. Lutosławskiemu za to, że 
wyrwał ich z nałogu opilstwa. Uchwalono wniosen; 
ks. Giedioycia, by domagać się od sfer rządowych 
zakładania domów dla alkoholików, z dodatkiem p. 
Krzyżogórskiego, by samo społeczeństwo dało w 
w tym kierunku inieyatywę, przyjęto również ży­
czenia dra Wiliara, by ideę trzeźwości szerzyć goi- 
liwiej niż dotąd w stowarzyszeniach robotniczych, i 
p. Parfińskiego, żeby władze i Sfery robotnicze po­
zyskać dla idei wstrzemięźliwości.

Wygłoszono jeszcze dwa referaty: dr Eisen- 
berg mówił aa temat: „Alkohol a choroby zaka­
źne", dr. Kujicki; „Wpływ aluoholu na sprawność 
roboczą organizmu", poczem, śpiewając wesołą pio­
senkę i niosąc godła abstynencyi, weszła do sali 
obrad gromadka dzieci szkolnych, z którą dr. Wró­
blewski odbył lekcyę abstynencką, poczem wygło­
sił referat pod tytułem: „Szerzenie absuynencyi
wśród dzieci".

Popołudniu zabrał gioe włościanin z Lubel­
skiego, który przywiózł pozdrowienie dla zjazdu i 
oświadczył, że braciom swoim ze zjazdu nawiezie 
ideę wstrzemięźliwości i założy w swojej wsi od­
powiednie kółko abstynentów. Przemówienie jego 
nagrodzono hucznymi oklaskami. — Nastąpiła dys­
kusya nad wygłoszonymi rano odczytami. P. F i- 
l a s i e w i c z  domagał się, aby magistrat krakow­
ski ograniczył wydawanie konsensów dla trzecio­
rzędnych kawiarń. Prof. L u t o s ł a w s k i ,  który 
umyśinie przyjechał z Londynu, wygłosił mewę 
przeciw „Eleuteryi", domagając się założenia to 
warzystw wstrzemięźliwości czysto katolickich pod 
egidą duchowieństwa. Przewodniczący ks. G e- 
d r o y ć  skonstatował, że „Eleuterya" nie stoi na 
stanowisku bezwyznaniowem, lecz, że stoi tylko 
zdała od spraw wyznaniuwych.

Prof. B a u m f e l d  mówił potem na temat 
„młodość a alkohol". Prelegent stwierdził, że w 
Gnlicyi jest 700 abstynentów wśród młodzii ży i 
radzi nieustannie agitować, aby ta liczba się cią­
gle zwiększała. Następnie odczytano referat nie­
obecnego na zjezdzie dr. Piaseckiego ze Lwowa 
pt. „Abstynencya a propaganda zabaw ruchowych", 
poczem nastąpiła dyskusya nad ostatnimi odczyta­
mi. X. N i e s i o ł o w s k i  sądzi, że dzieci nie mo­
żna organizować w jakieś związki abstynenckie; 
X. B i e l a k  z Krosna radził, żeby to uczynić po­
średnio przez rodziców ; panie T a b a c z  y ń s k a  i 
B u ’ wi d o wa ,  jakotez szereg innych mówców 
podnieśli konieczność wpajania abstynericyi w 
umysły dzieci. Uchwalono wniosek dr. Wróblew­
skiego, aby przy „Eleuteryach" zakładano Koła 
dzieci, jak to już jest w Krakowie. Prof. D/bow~ 
skiemu uchwalono jednogłośnie podziękować za je­
go działalność w sprawie abstynencyi,

Prof. P i 11 z zgłosił wniosek o konieczne 
wydanie sprawozdania zjazdowego. Na koszta wy­
dawnictwa zarządono składkę wśród uczestników 
Na zakończenie wygłosił prof Bujwid odczyt p. t. 
„Rozpajanie ludu przez inteligencyę", poczem o- 
koło północy zjazd zamknięto.

Regulamin dla samochodów. W ostatnich 
czasach na ulicach Lwowa pojawia się coraz wię­
cej samochodów. Samochody te spowodowały już 
kilka nieszczęśliwych wypadaów Niedawno opisa­
liśmy j»k samochód p. Kamińskiego, artysty dra­
matycznego, przejechał kilka kobiet. Wczoraj zno­
wu samochód p. Oskara Łozińsidego wjechał 
u zbiegu ulicy Jagiellońskiej i Karola Ludwika 
ra doróźkę. Szczęśliwym trafem tylko koń został 
pokaleczony, a doróżkarz uszedł cało. Owóż Ma­
gistrat, mając na względzie bezpieczeństwo mie­
szkańców Lwowa, uchwalił regulamin jazdy dla 
samochodów, ustanawiający, że tempo jazdy samo­
chodów w mieście nie może być szybszem, aniżeli 
tempo jazdy doróżek. Ta uchwała magistratu jest 
ze wszech miar godną poenwały. Gayby się bo­
wiem nie położyło tamy samowoli automobilistów, 
to ludność uf-szego miasta, które posiada wiele ulic 
ciasnych, krętych, zawsze ludźmi przepełnionych, 
nigdy nie byłnby na ulicy swego życia pewną.

Spalony chłopiec. Tym dniami przechodził 
koło pewnej stacyi doróżek w Erakowie mały chło­
piec, teiminator malarski, niosąc kilki baniek, ben­
zyny, którą też miał całe ubranie oblane. Jeden 
z doróżkarzy rzucił — jak świadkowie zeznają — 
dla żartu zapaloną zapałkę na chłopca, tak, że on 
w jednej chwili stanął cały w płomieniach. Po 
kilkudniowej męce umarł wczoraj w szpitalu. Du- 
różkarza aresztowano.

Barbarzyństwo, z  Tokio nadchodzi wiacie • 
mość, świaduz<ica o zupełnem zaniku uczuć ludzkich 
w sercach niektórych dowódzców załogi rosyjskiej. 
Oto — według iwego doniesienia z Tokio — na 
pancerniku „Oreł“ zaraz w początku walki zabito 
jub raniono 300 ludzi. Ponieważ jęki umierających 
i rannych oddziaływały przygnębiająco na resztę 
zaiogi, komendant statku rozkazał wrzucić w mo­
rze najciężej rannycL. Okrutny ten rozkaz wyDeł- 
niono i strącono z pokładu 150 ludzi Część z nich 
wyratowali póżmej Japończycy.

Towarzystwo kolonii wakaovjnych dla
dziewcząt wysyła tego roku, jak od szeregu lat, 
znaczuą liczbę uoogich d/iewcząt na śvvieże puwie- 
trze. Z powodu lednak, że liczba zgłaszającyeb sie 
jest tak wielku, iż nie będzie < można nwzglęanic 
wszystkich podań, zwraca c ię Towarzystwo do spo­
łeczeństw z gorącą pre śbą o poparcie, a w szcze­
gólności do mieszkających na wsi z prośbą o przyj­
mowanie dziewczątek do siebie na czas wakacyjny, 
tj. od 17 lipea do dnia 30 uie^pnia.

Ubiegłego roku bawiła znaczna liczba dzie­
wcząt w domach prywatnych, a mianowicie u 
PP. Biesiadeckich w Gorajowicacb, Gottiebów 
w Teklawie, bar. Horochów w Winniczkach, Kel- 
lermanów w E ańczudze. Kościszewskich w Bilczu, 
u Wielebnego X. Kazimierza Logi w Siemianówce, 
u JW, państwa Ładowieckich w Lipniku, Rojow- 
skich w Hamenowie, Śmiałowskich w Hurdyni, 
Takiińskich w Skołyszynie i Wolbkich w Semiano- 
wej. Zewsząd powróciły dzieci wzmocnione, rumia 
ne i wesołe, wszędzie doznawały opieki prawdziwie 
rodzicielski ej

Wszystkim tym szlachetnym i tak ofiarnie 
Towarzystwu z pomocą śpieszącym rodzinom szlb 
Wydział raz jeszcze gorące wyraz podzięki.

Towarzystwo żywi nadzieję, że w tym roku 
niejeden zacny dom otworzy gościnne swo podwoje 
na przyjęcie ubożuchnych, że niejedno oiedne, osła­
bione dziecko odzyska zdrowie sny, używając 
świeżego powietrza pod opieką tych, którzy, choć 
sami nędzy nie znają, umieią ją jednak odczuć 
i pragną jej choć w części zaradzio.

Prawda, że nędze ta, jah morze nieprzebiane, 
ale nie zrazajmy się tem i dżiny z sercem, peł-
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nem miłości kn braciom naszym, którzy w ciężkich 
troskach o byt każdego dnia wyczerpują przed­
wcześnie swe siły, którym nigdy jaśniejsza chwila 
nie zabłyśnie, idźmy ku nim z ofiarną dłonią 
w imię Tego, który rzekł: „Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia dostąpiąu.

Do wszystkich serc, ożywionych ideami Chry- 
atusowemi, do wszystkich tych, którzy te idee ko­
chają i rozumieją prawdziwie, zwraca się Towa­
rzystwo z prośbą o pomoc.

Łaskawe zgłoszenia należy adresować do wy­
działu Towarzystwa kolonii wakacyjnych dla dzie­
wcząt na ręce P. Zofii Bylickiej, ulica Bielow- 
skiego 1. 6, lub P. Felieyi Węclewskiej, ul. Dłu­
gosza 1. 87.

ślub. W  kościele św. Barbary w Krakowie 
odbył się dzisiaj ślub panny Zofii Radońskiej z dr. 
Janem Hołyńskim.

Neofitka w  kościele św. Krzyża w Krako­
wie udzielił przed paru dniami proboszcz tego ko­
ścioła X. Mikulski sakramentu Chrztu św. pannie 
Irenie Szancerównej, córce dr. "Wiktora Szancera, 
adwokata w Dąbrowie i Augusty z Raresów. Ro­
dzicami chrzestnymi by li: marszałek Rady powia­
towej tarnowskiej dr. Jan Stec z żoną.

Zażalenie nieważności. P. Kęsicka, matka 
małoletniego Mieczysława Kęsickiego, skazanego w 
zeszłym tygodniu przez trybunał karny na 5 mie­
sięcy aresztu za występek z § 335 (występek prze­
ciw bezpieczeństwu życia, z powodu którego stu­
dentka Anna Rupniewska, popełniła samobójstwo) 
wniosła do najwyższego trybunału zażalenie nie­
ważności.

Dlaczego w. ks. Włodzimierz nie pojechał 
do Berlina ? Wychodząca w Królewcu Osłpreu- 
sische Zeitung donosi, iż. w. ks. Włodzimierz Ale­
ksandrowicz, który, jako reprezentant cara, miał 
udać się na uroczystość zaślubin niemieckiego na- 
stępcy tronu do Berlina, nie przybył dlatego, iż 
odwołania jego zażądał dwór berliński. Mianowicie 
w Berlinie tak policya, jakoteź i dwór otrzymał 
rozmaite listy z pogróżkami przeciw w. ks. Wło­
dzimierzowi, oraz zawiadomienie, że wyrok śmierci 
wydany przez rosyjski komitet rewolucyjny na 
w. ks. Włodzimierza, wykonany będzie w Berlinie, 
przyczem niebezpieczeństwo życia grozić może ce­
sarzowi Wilhelmowi i innym gościom, przybyłym 
na uroczystość zaślubin. Wobec tego cesarz W il­
helm udał się wprost do cara z prośbą, aby za­
miast w. ks. Włodzimierza, wydelegował na uro­
czystość zaślubin innego z wielkich książąt. Car 
na to się zgodził i wydelegował w. ks. Micbała.

Samobójstwo aresztanta. W  więzieniu są­
du karnego w Krakowie powiesił się 23-letni Sta­
nisław Guzian. skazany na 11 miesięcy więzienia 
za kradzież. Ponieważ Guzian często zachowywał 
się zuchwale, przeto wymierzano mu kary dyscy­
plinarne. Właśnie w ostatnich dniach skazano go 
na samotność, to jest przeniesiono go do separatki, 
gdzie się powiesił.

Podziękowanie. Komitet kolonii rymanow­
skiej składa podziękowanie Bractwu Korony Kró­
lowej Polskiej za 31 K. 81 groszy, tj. za połowę 
kwoty zebranej podczas nabożeństwa dnia 7 maja 
1905 w katedrze lwowskiej, oraz p. Maryi Zagór­
skiej za 40 koron, zebranych podczas wieczorku 
w zakładzie naukowo-wychowawczym 14 maja.

Z Karlsbadu nam piszą: Ocieplenie się tem­
peratury zwabiło już teraz dużo kuracyuszów. Ho­
tele tak są pełne, że trudno dostać mieszkanie. 
Jeździłem do kilku domów, na których było napi­
sane 1tLogisa i wszędzie otrzymałem odpowiedź, że 
jest jeden pokój na 3-ciem lub 4-tem piętrze. Nie 
trzeba dodawać, że i ceny poszły w górę. Polski 
język słychać na ulicy i to zwykle dosyć głośno, 
ale ze znajomych galicyjskich spotkałem tylko 
państwa Bielskich starszych i Eks. Kaz. Badeniego. 
Prawda, że dopiero kilka godzin jestem w Karls­
badzie. Jadąc ze Lwowa, wsiadłem do wagonu, 
który idzie aż do Karlsbadu. Wa.;on ten był tak 
przepełniony, że do Krakowa chodziło czterech pa­
nów po korytarzu wagonowym, pomimo, że to było 
w piątek wieczór, więc że się mniej pasażerów 
spodziewałem. Chorzy, szczególnie panie z dziećmi, 
będące w wozie, tak były nieuprzejme dla wcho­
dzących, że ci nie cLcąc wszczynać wojny, pomimo, 
że zapłacili za bilet upoważniający ich do Biedze­
nia w wagonie, musieli jechać w kurytarzu. Czy 
nie byłaby Dyrekcya kolei skłonną dać drugi wa­
gon, idący ze Lwowa do Karlsbadu, a byłoby 
wskazanem dać w tym drugim wagonie łóżka sy­
pialne, bo do Karlsbadu jadą ludzie chorzy, a je­
żeli dręczenie zwierząt jest wzbronionem, o ile 
więcej niepowinno się dręczyć ludzi, którzy na to 
nie zasłużyli. Żałuję, że ktoś ze sfer decydujących 
nie słyszał tych narzekań, jakie słyszałem w wa­
gonie ; nie będę powtarzał uwag drastycznych 
polskich na temat czy nos dla tabakiery, czy taba- 
kiera dla nosa, ani też nie mogę powtórzyć tego, 
co mówili Niemcy, bo nie mówili „in der Blumen- 
sprache“ i to co mówili, nietylko nie było „salon- 
fahig", ale nawet nie było „coupśfahig".

Teofil Żurowski.
Związek rodzicielski, mający, jak wiadomo, 

na celu podniesienie sił duchowych i fizycznych 
młodego pokolenia, zaznaczył ósmy rok swego 
istnienia (za który to czas ogłosił właśnie spra­
wozdanie) przyrostem 279 nowych członków, tak, 
że liczba ich wynosi obecnie 825. Okoliczność ta 
jest bardzo wymownym objawem żywotności tego 
Towarzystwa i dowodem, że podjęło ono działal­
ność na gruncie jednej z najistotniejszych potrzeb 
społecznych i narodowych.

Ze wszystkich działów działalności Towarzy­
stwa najważniejszymi są niewątpliwie „domy opie­
ki", których podczas ostatniej zimy utrzymywało 
Towarzystwo 10, a w nich było zapisanych 1.050 
dzieci. W  domach tych zbiera się dziatwa w go­
dzinach wolnych od nauki, odrabia zadane lekcye 
szkolne, naprawia swoje ubranie, gimnastykuje się 
i śpiewa, czyta dla rozrywki pożyteczne książki 
lub z ust nauczycieli dowiaduje się, jak zachować 
się względem siebie, drugich, jak ratować w na­
głych wypadkach itd. Dziatwa zgromadzona w tj ch 
domach dostaje podwieczorek, t. j. kawałek chleba 
i herbatę. Między dziećmi uczęszczającemi jest 
znaczna liczba tak biednych, że owa herbata jest 
ich jedynym ciepłym pokarmem w całym dniu. 
Jak zaś chętnie, chodzi do tych domów 'dziatwa, 
najlepszym dowodem fakt, że wiele z nich przy­
prowadzało swoje młodsze rodzeństwo, aby i ono 
mogło także korzystać z chwilowego przytułku, 
niektóre zaś dziewczynki z domów zamożniejszych 
przynosiły z sobą z domu podwieczorek dla siebie, 
a prosiły, aby im tylko pozwolono chodzić do do­
mów opieki. Jak zaś zbawiennym jest wpływ tych 
domów, poznać można choćby z tego faktu, że 
więcej niż połowa uczęszczających do nich dzieci 
poprawia sobie postęp ogólny w naukach o jeden, 
a niekiedy nawet o dwa lub trzy stopnie. Prócz 
tego wywierają na nie domy wpływ umoralniający, 
co jest tern pożądańsze, że znaczny prooent dzieci 
pozbawiony jest opieki domowej, gdyż rodzice ich 
są cały dzień zajęci poza domem.

Prócz zajmowania się gorliwego „domami 
opieki" urządził jeszcze Związek rodzicielski dla 
dziatwy „gwiazdkę", oraz przeszło 200 wycieczek,

w których wzięło udział, pod nadzorem nauczycieli, 
ogółem około 22.000 młodzieży.

Teatr „Urania" założony przed trzema laty 
przez Związek rodzicielski dla kształcenia uczuć 
patryotycznych, poświęcony był w roku ubiegłym 
głównie kultowi Adama Mickiewicza, którego ży­
ciorys przedstawiony w 79 barwnych obrazach 
tworzy pierwszą seryę „Pocztu mężów zasłużonych".

W roku zeszłym miało Towarzystwo dochodu 
18.480 K., z czego na rok bieżący, po pokryciu 
wszystkich wydatków, pozostało 6,253 K.

Zmarli, w  Spasie, Maryan Rappó, emeryto­
wany sędzia powiatowy, w 44 roku życia. — 
W  Krakowie, Helena z Ostrowskich Boryńska, 
wdowa po profesorze Akademii technicznej w Kra­
kowie, przeżywszy lat 57.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano-j- 21 R. w poi. 
-j- 24 R. w cieniu, -f~ 82 R. na słońcu. Bar. 761. 
Spada. Upał-; zanosi się na deszcz.

Z odezwań roztargnionego nauczyciela.
— Mówisz, 'jak trzyletnie dziecko, które mówić 

jeszcze nie umie.
— Nie wart jesteś siedzieć przy innych u- 

czniach — usiądziesz przy mnie,
Przedwczesna pewność.

— Teraz już wiem, że niema trwalszego szczęścia, 
nad małżeństwo.

— A dawno już jesteś żonaty?
— Od tygodnia.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Łańcuch," pogodne

sceny z życia rodzinnego napisał Herman Heijer- 
mans. — We środę „Taksator," operetka C. M, 
Ziehrera.

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo­
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
czerwca zupełnie nowy, światowy program familij­
ny Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Literatura i sztuka,
* Macierz Polska. Opuścił prasę zeszyt IV 

wydawnictwa, którego zadaniem jest dać obraz 
wszechstronny dziejów i kultury polskiej pt. „Pol­
ska, obrazy i opisy". Zeszyt ten zawiera dokoń­
czenie pracy dr. A. Winiarza „Ustrój społeczny 
i polityczny Polski" i początek pracy dr. A, So­
kołowskiego „Polityczna historya Polski" (do Wła­
dysława Jagiełły włącznie). Tekst dziewięcioarku- 
szowy, formatu wielkiej ósemki, zdobi 89 ryein. 
Zeszyty poprzednie mieszczą: Krajobraz Polski M. 
Konopnickiej, Geografię fizyczną dr. E. Romera, 
Etnografię J. Karłowicza i A. Jabłonowskiego, 
geografię historyczną dr. F. Konecznego i począ­
tek wymienionej pracy dr. Winiarza. Cena każde­
go zeszytu 1 korona.

Część ekonomiczna,
Wiedeń. Na wczorajszy targ spędzono bydła 

rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 6826 
sztuk. W  tem było z Galicyi 721 sztuk, z Buko­
winy 169. Przebieg targu był ociężały. Ceny 
spadły o 26 hal. Niesprzedanych pozostało 64 
sztuk. Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 12 
sztuk po 66 do 70 K., 182 sztuk po 71— 76, 609 
sztuk po 77—-84, 19 po 85—86. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 68 do 80 
koron, krowy podtuczone po 60 do 72 koron, by­
dło chude po 46 do 66 K. — wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
węgierskiej Izby posłów domagał się jeden 
z ozłonków stronnictwa ludowego obostrze­
nia przepisów pojedynkowych przez podwyż­
szenie kary więzienia i pozbawianie praw oby­
watelskich.

Następnie Izba odroczyła się na terye 
Zielonych Świąt.

Budapeszt. Zamianowanie nowego ga­
binetu nie nastąpi przed Zielonemi Świętami.

Paryż. Na początku wczorajszego posie­
dzenia Izby deputowanych prezydent Doumer 
wspomniał o zamachu na króla Alfonsa, wyra­
ził oburzenie z powodu tego zamachu i zape­
wnił o smutku, jaki Francya odczuwa. (Żywe 
oklaski, szmery na lewicy).

W  dalszym ciągu posiedzenia Izby depu- 
towanyoh naoyonalista Archdeaoon postawił 
wniosek, że Izba solidaryzuje się ze słowami 
prezydenta. Sooyalista Sembath występuje prze­
ciw i utrzymuje, że przyczyną zamachu jest 
nieprzejednany system uciemiężania w Hiszpa­
nii. Prezydent ministów imieniem rządu przy­
łącza się do wywodów prezesa Izby deputowa­
nych. Arohdeacon i Sembath cofnęli swe wnio­
ski, a Izba przeszła do dalszych obrad nad 
rozdziałem Kościoła od państwa.

Wiedeń. W ozoraj rozpoczęły tu obrady 
międzynarodowego kongresu rybaokiego. Radzoa 
stanu Grimm z Petersburga postawił wniosek u- 
tworzenia międzynarodowej komisy i z siedzibą 
w "Wiedniu, btóraby przedłożyła projekt usta­
wodawstwa rybackiego dla wszytkich państw.

Wiedeń. Sejm dolno-austry-oki został wczo­
raj zamknięty.

Berlin. Ks. Ferdynand bułgarski przybył 
tu wozoraj na uroczystość zaślubin niemieckie­
go następcy tronu.

Paryż. Król A li 'us zaprosił prezydenta 
Loubeta do odwiedzenia t;o w Hiszpanii. Lou- 
bet przyjął zaproszenie ”  prawdopodobnie uda 
się do Hiszpanii z końcem października.

Fulda. Podozas ogni sztuoznych, puszcza­
nych z okazyi uroczystośoi św. Bonifacego, za­
paliły się obie wieże kościelne. Ogień wpra­
wdzie szybko ugaszono, ale jedna z wieź się 
zawaliła. Kośoiół nie jest uszkodzony. Uszko­
dzone są natomiast stare dzwony.

Portsmuth Przybył tu król Alfons hisz­
pański. Powitał go tu ks. Walii.

Londyn. Przybył tu hiszpański król A l­
fons i udał się powitany przez króla Edwarda 
do pałaou Buokingham.

Wiedeń. Cesarz przyjął wozoraj na pry­
watnej audyenoyi kedywa egipskiego.

Wiedeń- Cesarz zajechał wczoraj popołu­
dniu przed mieszkanie wicekróla egipskiego, 
choąo złożyć mu wizytę. Nie zastawszy go, 
złożył Monarcha swą kartę.

Paryż. Mówią w kurytarzaoh parlamentu 
z wielką pewnością o tem, że Deloassó dziś 
podaje się do dymisyi.

Cetynia. Na granioy tureokiej koło Kola- 
szi, napadli mahometanie ponownie na ludność 
chrześoijańską. W  Barioy walka toozy się 
jeszcze.

(Depesze popołudniowe).
Warszawa- Warszawski Dniewnik zamie­

szcza odezwę „prawosławnego arcybiskupa 
chełmsko-warszawskiegc Hieronima do ludnośoi 
prawosławnej, w której powiedziano: „Na całej 
świętej wielkiej Rusi, oraz w Chełmszczyźn.e 
i na Podlasiu od czasów św. księoia W łodzi­
mierza zawsze była, jest i będzie wiara prawo­
sławna, Nią Ruś święta rosła, wzmacniała się 
i zwalczała wszystkich wrogów. Dnia 22 bm.
0 godz. 2 popoł. w Carskiem Siole, gdzie obe­
cnie przebywa oesarz wraz z rodziną, przeło­
żona Lesieńskiego klasztoru żeńskiego z 6 wło- 
śoianami gub. siedleokiej zostali zaszczyceni 
przyjęciem u cesarza i padłszy do jego stóp, 
ze łzami opowiadali o smutku i ucisku, jaki 
w kraju naszym ludowi prawosławnemu rosyj­
skiemu wyrządzają Polacy katolicy.

Cesarz wysłuchał żalów włośoian i uspo­
kajał ich tem, że Chełmszozyzna i Podlasie po­
zostaną jak były ziemiami rosyjskiemi. Cerkwie 
prawosławne stać będą mocno i po dawnemu 
sławić w nich będzie Pana Boga ludność ro­
syjska według przykazań cerkwi prawosławnej; 
dla zabezpieczenia zaś ludzi prawosławnych 
przed uciskającym: ich i obrażającymi, car wy­
da osobny ukaz. Car błogosławił każdego z wło­
ścian obrazem Chrystusa, zaś według zwyczaju 
narodowego żegnał włościan, przyjmując iob 
ohlebem i solą przy swym stole".

Kraków. Sekcya szkolna Rady m. Krakowa 
uchwaliła wczoraj budowę trzech nowych budyn­
ków szkolnych dla szkół wydziałowych, dwóch na 
placu pod Kapucynami, obok szkoły handlowej, a 
jednego na Kazim erzu. ,

Bytom. Rozpoczął s:ę tu proces tutejszego 
Banku ludowego o rzekome sfałszowanie bilansu 
bankowego. Śledztwo toczyło się od września z. r.
1 doszło do olbrzymich rozmiarów. Na ławie oskar­
żonych zasiadają dyrektor Banku, -asyer, kontro­
ler i 8 członków rady nadzorczej. Powołano do 
rozprawy około 100 świadków i czternastu rze­
czoznawców.

Według aktu oskarżenia sfałszowanie polega 
na tem, że jako czysty zysk Banku ogłoszono su­
mę, która w rzeczywistości nie była czystym zy­
skiem, gdyż nie odpisano od nipj strat, jakie Bank 
w roku obrachunkowym poniósł. Oskarżeni tłóma- 
czą się tem, że od czasu założenia Banku w ten 
sposób ogłaszano bilanse, a nie mieli oni zamiaru 
dopuszczenia się czynu karygodnego. Proces potrwa 
prawdopodobnie tydzień.

Wiedeń. Dziś pizedpołudniem wziął Cesarz 
udział w uroczystości poświęcenia kamienia wę­
gielnego pod nowy kościół w nowej X X I dzielnicy 
wiedeńskiej Floridsdorf. Obecnych było także kilku 
arcyksiążąt, ministrów i wielu dygnitarzy.

Moskwa. Władza zakazała odbycia zjazdu 
członków ziemstw i burmistrzów, zapowiedzianego 
na dziś 6 czerwca.

Paryż, w kołach politycznych opowiadają, 
że prezydent ministrów Ronvier w razie dymisyi 
DelcassB’go prowizorycznie będzie prowadził spra­
wy ministerstwa spraw zagranicznych i także bez­
pośrednio wdroży rokowania z Marokkiem.

Petersburg. Urzędowo ogłaszają, że wypra­
cowany przez Bułygina projekt w sprawie zwoła 
nia reprezentantów narodu, przedłożono dzisiaj ra­
dzie ministeryalnej, a ona natychmiast zajmie się 
jego zbadaniem.

Petersburg. W warszawskim okręgu woj­
skowym zarządzono pobór koni na cele wojenne.

Budapeszt- Prezydent sądu konsularnego w 
Konstantynopolu, Kvassay, pojawił się na konfe- 
rencyi komitetu wykonawczego koalicyi i oświad­
czył, że , otrzymał od Morarchy pełnomocnictwo 
prowadzenia z koalicyą rokowań w sprawie utwo­
rzenia gabinetu.

W  oj na.
Londyn. Do Timesu donoszą z "Waszyngto­

nu pod datą wczorajszą: Ambasador niemiecki 
miał dziś konferenoyę z ambasadorem rosyjskim 
i posłem japońskim. Jak się zdaje, jest w toku 
akoya pokojowa, ułożona przez kilka mooarstw.

Proces Walewskiego.
Wiedeń. Przed sędzią karnego sądu po­

wiatowego w dzielnioy josefsztadzkiej, radoą 
sądu krajowego Heidlem, zaczęła się dziś roz­
prawa w procesie o obrazę ozci, wytoozonym 
przez posła dr. Jana Walewskiego przemysłow­
cowi Bertoldowi bar. Popperowi i jego adwo­
katom dr. Emilowi Fiscbauerowi i dr. Tobia 
szowi Ascbkenazemu.

Prooes ten, jak i cała sprawa, głośna już 
w kołach politycznych wywodzi swój poozą- 
tek z cywilnego procesu, który swego czasu 
Walewski rozpoczął w sądzie handlowym prze 
ciw akoyjnemu Towarzystwu przemysłu drze­
wnego Leopolda Poppera.

Cywilny prooes, który Walewski przegrał 
we wszystkich instanoyaob, dotyczył następu­
jącej sprawy:

Poseł Walewski wraz z hr. Stanisławem 
Wiśniewskim i handlarzem drzewa Michałem 
Fischerem zawarł dnia 4 października 1901 
z dyrekcyą domen i lasów skarbowych układ, 
mooą którego konsorcyum nabyło na 10 lat 
prawo wyrębu w lasach skarbowych rewiru 
nadwórniańskiego. Układ ten jednak nie wszedł 
w życie, został oo do swej istoty zmodyfiko­
wany i miał byó zawarty nowy układ. < W a­
lewski dnia 6 sierpnia 1902 przelał wypływa­
jące z wspomnianego wyżej układu swoje pra­
wa na hr. Wiśniewskiego. Akcyjne Towarzy­
stwo przemysłu drzewnego Leopolda Poppera 
nabyło potem prawa br. Wiśniewskiego i Mi- 
ohała Fischera, a także Walewskiemu zapła­
ciło kwotę 60.000 koron za jego już W iśniew­
skiemu odstąpione prawa. Później zaskarżył 
Walewski akcyjne Towarzystwo do sądu han­
dlowego o zapłacenie 163.000 koron za odstą­
pienie jego praw kontraktowych, dalej ozapła- 
oenie 17.500 koron za oszczędzoną dzięki jego 
pośrednictwu należytośó skarbową od kon­
traktu, a wreszcie o nadanie mu odpowiednio 
dotowanej posady członka rady nadzorczej to­
warzystwa.

Skargę tę odrzuciły wszystkie instanoye, 
a nadto W alewskiego skazano za pieniaotwo 
na zapłacenie 1.000 koron odszkodowania akcyj­
nemu Towarzystwu. Wniesiona przez d-ra Em i­
la Frischauera imieniem Towarzystwa akcyj­
nego odpowiedź na cywilną skargę jest właśnie 
przedmiotem pierwszej części dzisiejszej skargi 
o obrazę czci, skierowanej przez Walewskiego 
przeciw trzem obwinionym. Inkryminowane są 
następujące ustępy owej odpowiedzi na skargę.

„Cokolwiek Walewski od nas w formie 
przyrzeczenia, albo też w rzeczywistości w go­
tówce otrzymał, wszystko było z naszej strony 
darowizną na jego rzecz, ponieważ on na nas 
nie przeniósł żadnych praw, ani też nie otrzy­
maliśmy od niego absolutnie żadnych świadczeń.

„Gdy mieliśmy zamiar objąć interes nad- 
wórniański, nie wiedzieliśmy, że Walewski 
prawa swe do tego interesu już był przeniósł 
na hr. Wiśniewskiego. Walewski zamilczał 
wówczas wobec nas, że prawami temi już nie 
rozporządza; oświadczył nawet gotowość do ro­
kowań nietylko we własnem imieniu, lecz także 
w imieniu hr. Wiśniewskiego"

„W alewski przedstawił posłowi Mikołajowi 
Wassilce, że oesya, na którą się hr. W iśniew­
ski powołał, jest nieważną i że użyje wszyst­
kich sił, aby cesya ta nigdy nie uzyskała za­
twierdzenia ministerstwa rolniotwa".

W  innej ozęśoi wspomnianej odpowiedzi 
na skargę był taki znów ustęp: „Byłoby to
wprost zaprzeczeniem zdrowego rozsądku, sko­
ro by ktoś chciał prywatne rozmowy wyzyski- 
waó jako źródło pozytywnych uprawnień i 
praw w tak śmieszny sposób, jak to powód 
zamierza uczynić".

„Powód umie niepostrzeżenie zbliżać się 
do rozmaitych ludzi i przedsiębiorstw, aby za­
kładać nowe przedsiębiorstwa przemysłowe, a 
przytem dla siebie zapewniać korzyści w roz­
maitej formie. W yzyskiwał przeto swoje wrze- 
kome wpływy i stosunki, co mu też od czasu 
do czasu daje pewien doohód".

„P- Wassilko znał powoda tylko jako po­
sła i rzekomego właściciela dóbr, jako „ryce­
rza", lecz nie jako polskiego szlachoica, ale 
jako „ryoerza przemysłu" (ais einen Ritter, 
aber nioht ais einen polnischen „Ritter von“ , 
sondern ais einen „Indnstrie-Ritter").

„Jest wprost nieprzyzwoitem ohoieó szoze- 
góły prywatnych rozmów wyzyskiwać do uza­
sadnienia praw majątkowych i do zresztą bez­
sensownego zaopatrzenia na całe żyoie".

„Gdy Walewski dowiedział się, źe chcemy 
od Lr. Wiśniewskiego kupić interes, groził 
skargami i ogłoszeniem w dziennikach, aby nam 
przeszkodzić w spokojnem wykonaniu naszyoh 
praw".

„W szystko, oo jeszoze powód przytaoza, 
są to środki w oelu wymuszenia. Powód — jak 
się zdaje — nie ma już wiele do stracenia, 
skoro sam uznał za stosowne przytoczyć, że 
swymi rzekomymi wpływami frymarczy z roz­
maitymi organami rządu".

„Pretensye powoda są prawnie niedopu­
szczalne, gdyż polegają na nieetyoznyoh dzia- 
łaniaoh. Jest mianowicie niemoralnem, gdy po­
seł, który w pewnym interesie nic więoej nie 
ma, każe sobie płaoió za swą rzekomą inter- 
wencyę u rządu".

„Pretensya powoda do posady ozłonka 
rady zawiadowozej jest czystą mrzonką, pozba­
wioną'wszelkiego sensu".

W  końou zawiera wspomniana odpowiedź 
następująoy inkryminowany ustęp: „Kontrahent 
skarbu państwa, który jest zarazem posłem i 
na to spekuluje, aby z góry zawierać ze skar­
bem kontrakty, któryob . skarb nie może speł­
nić — i aby na podstawie tyoh kontraktów 
nabywać koncesye — nie jest wcale honoro­
wym interesentem".

W e  wszystkich przytoczonych ustępaoh 
dopatruje się oskarźyoiel prywatny (W alew­
ski) zarzutu uwłaczających ozci działań, nara­
żającego go na publiczne pośmiewisko i poni­
żającego go w opinii publicznej.

Podmiotowa odpowiedzialność wszystkich 
trzeoh oskarżonych wynika — według zdania 
prywatnego oskarżyciela —  stąd , źe baron 
Bertold Popper w złej wierze udzielił do tej 
odpowiedzi na skargę iufurmacyi, a dr. Aschke- 
naze odpowiedź tę ułożył zaś dr. Emil Frischauer 
ją sygnował.

Przedmiotem prywatnej skargi, zwróoo- 
nej przeciw drowi Emilowi Frischauerowi, są 
słowa i zeznania, które Frisohauer wypowie­
dział swego ozasu przed sądem. Podczas wy- 
znaozonej jeszcze w leoie ubiegłego roku wsku­
tek pierwszej skargi rozprawy w karnym 
sądzie powiatowym dzielnicy josefsztadzkiej, 
przyjął dr. Frisohauer na siebie wyłączną 
odpowiedzialność za treśo odpowiedzi na 
skargę, ofiarował dowód prawdy i wygłosił 
gwałtowne ataki na Walewskiego. W edług 
treśoi obecnej skargi Walewskiego, miał dr. 
Frischauer na rozprawie pow iedzieć:

„Jak mógł się odważyć Walewski jawić 
się w sali sądowej jako oskarżyciel! Spodzie­
wałem się raczej, źe po wyroku sądu handlo­
wego chwyci za rew olw er! Przeoież uzasadnie­
nie wyroku było wprost druzgooącem go. W  
motywaoh wyroku nazywają go oszustem, prze- 
niewiercą, mężem niemoralnym, rzezimieszkiem. 
Przeprowadzę dowód prawdy, że W alewski do­
puścił się zbrodni, która w niemieckiem prawie 
nazywa się „ Untreue“ , źe nadużywał mandatu 
poselskiego dla osobistych celów, że oszukał 
państwo przy zawieraniu kontraktu, o którym 
wiedział, że nie będzie wykonany, że w końou 
swych wspólników podstępem wprowadzał w 
błąd".

„Nazwałem— mówił dalej dr. Frischauer— 
W alewskiego „rycerzem przemysłu*. Jak sło­
wnik objaśnia tę nazwę? Rycerz przemysłu 
(Industrieritter) jest to osobnik, który wyzysku­
je swe społeczne stanowisko, aby popełniać ra­
finowane łotrostwa. W yrok sądu handlowego 
piętnuje postępowanie W alewskiego jako nie­
moralne i n ieprzyzwoite!“ Dalej przedstawił 
wówczas dr. Frischauer na rozprawie, że p. Ma­
słowski, redaktor we Lwowie, twierdzi, że W a­
lewski oszukał go o 10.000 koron w sposób, 
nadający się do kamo-sądowego ścigania, — 
dalej, że Walewski kilkakrotnie dopuścił się 
udaremnienia egzekucyi i że skarga, jaką W a ­
lewski wniósł do sądu handlowego, była aktem 
gwałtn.

Trzecia skarga, która jest przedmiotem 
dzisiejszej rozprawy skierowana jest przeciw 
drowi Tobiaszowi Asohkenazemu dlatego, po­
nieważ ten miał udzielić informaoyj drowi 
Frischauerowi o popełnionem na redaktorze 
Masłowskim oszustwie.

Dr. Frischauer we własnem imieniu jako- 
też w imieniu obu współoskarżony oh uczynił 
obszernie uzasadniony wniosek dowodowy w 
celu wykazania prawdziwości inkryminowanych 
zarzutów.

Walewski przez swego rzecznika dra Jó­
zefa Zipsera w piśmie procesowem, obejmują- 
cem kilka tomów, uczynił wnioski przeciw- 
dowodowe, aby stwierdzić, że zarzuty obwinio­
nych są niesprawiedliwe i bezpodstawne, że 
jego  zachowanie się w aferze nadwórniańskiej 
było poprawne.

Wiedeń. Proces Walewskiego rozpoczął się 
o godzinie 10 przedpołudniem Na rozprawie obe­
cny jest jako tłumacz dla aktów polskich dr. 
Krzyżanowski. Sędzia przystąpił do odczytania bar­
dzo obszernego materyału aktót , co zajęło oałe 
przedpołudnie.

HOTEL GEORGE’A.
Pokoje ze światłem i u sługą od S K. począwszy,

Przyjechali dnia 6 czerwca. Hr. W. Mo- 
łodecki Monasterzysk. Hr. W. Rey z Psar. Hr. W. 
Dzieduszycki z Jeznpola. B, Zaunrowicz z Wołcz- 
kowiec. T. i M. Żebraccy z Olszan. J. Bendel, A. 
Dipauli i E. Grossmann z Wiednia. J. Oeadca z 
Bessarabii. H. Czaykowski z Bóbrki. W. Czaykow- 
ski z Pietniczan. M. Torosiewic* z Putiatyniec. W. 
Serwatowski z Jezierean. W. Komornicki z Zawad­
ki. M. Brykczyński z Zagwoździa K. Dynowska, 
B. Dwernicki, L. Zabrzowski i S. Lewicki z Podola 
ros. W. Gniewosz z Kątów. B. Gałecki z Tarnowa. 
A. Garapioh z Zagórza. W. Garapich z Ceerteża. 
T, Kłosowski z Sanoka. W. Fibich z Krnkienic. 
R. Szwarzkopf z Tarnowa. W  Spielyogel z Mitte- 
neuland. J. Cielecki z Byczkowiec. T. Orski z Tłu­
macze. K. Bromirski z Faszczówki. M. Feldschuh 
z Borszczowa. L. Leitgeb z Berna.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 6 czerwca. T. hr. Łoś z 

Kulmatyc*. P. hr. Grocholski z Rosyi. W. Polań­
ski z Rodnik. P. Kanagor z Kamionki. B. Lang 
z Wieczorea. Dr. R. Wilson z Kopyczyniec. K 
Bartmański ze Spasa S. Kędzierski z Mereszczo- 
wa. O Schnell z Firlejówki X, A. Dwornicki z 
Uhnowa H. Santter i G. Passatti z Tryestu. A. 
Gołkowski z Sanoka. R. Halka z Starego Sambora. 
F. Janowski z Łobozowa. J. Grunwald zWorochty.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauraeya z pokojem do śniadali, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 6 czerwca L. Gawroński z 

Drohobycza. L. Matkowski ze Lwowa. O. Stru- 
szkiewiczowa z Przemyśla J. Borzemski z Rze- 
pniowa. W . Kaiserowa z Brzeżan. H. Wiglitzki z 
Czerniowiec. K. Dutkiewicz ze Sambora. J. Oppner 
z Krakowa. H. Griinberg z Wiednia. L. Casanello 
z Włoch. J. Schrauth i S. Sperling z Wiednia. 
F. Kamieński z Odessy. E. Mroczkowska z Ko- 
wenic. S. Hordyński z Krakowa. J. Krzysztofowicz 
z Artasowa. J. Szawłowsoj z Kamionki Strumiło- 
wej. J. Papp ze Starego Sambora.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Bedakcyi, nie bierze tei on* 

za nią na ziebie żadnej odpowiedzialności.

WYPALONY ZNAK NA KORKU.

Niezbędny krem  do zębów.
Utrzymuję zęby biało, czysto i zdrowo.

Frankfurt 6 czerwoa. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 209 00. Koleje państwowe 
OOOOO exclusive kupon Alpiny 000'00. Disoon- 
to 000'00. — Lanra 000.00.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 9 czerwca.

Marki 117-86, renta majowa 100-60, węgierska 
renta koronowa 97-80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
664.00, węg. zakł. kred. 781-00, anglobanku 806.00, 
unionbanku 642 00, bankyereinn 662.60, landerbanku 
465 60, kolei państw. 666‘60, lombardy 88 00, akcye 
kolei Elbethal 443.00, fabryki broni 00000, tyto­
niowe 866 76, alpiny 681.26, Rima Muranyi 564*00, 
prag. Tow. żel. 2677.00, losy tureckie 143-26, ruble 
268-26. Usposobienie: utrzy nane.

Ruch pociągów kolejowych.
wainy od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.60*, 
Z Rzeszowa: 10.85.
% Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2 .30 , 7.20, 11.65, 

6.80,10.20+; na Podzamcze 2.15, 7.00, 11.81, 5.15 
10 02* .

Z Oierniowiec: 12-20*. 1-40, 6.10, 6.46, 9.10*.
Z K ołom yi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.15, 1.60, 9.20*.
Z Ławocinego 7-29, 11-45, 10 60*.
Z Tuohli 3-46 (od 15|6 do 80|9).
Z Bełżca 5-00.

Odchodzą ze  L w o w a:
Dc Krakowa 12 4 5*  8 .2 5 , 2 .50 , 4 16*, 8.96, 6.85*, 11 00* 
Do Rzeszowa: 4.10. r
Do Podwołoozysk z dw. głów .; 2 .0 0 , 6.80, 1055, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2.13, 6.43, 11.15,9.28*, 11.24*. 
Do Oierniowieo: 2.51*. 2 .4 0 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja; 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66, 5.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.55*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05+ (od 1/5 do 8()|9).
Do Ławooznego 7.80, 2 56, 6.26*,
Do Bełżca 11.10.

» Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Brznchowio: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.60, 
9.5’-, przedpołudniem, tylko w niedziele i r*. kat. 
święta, 1.46. po południa, tylko w niedzielę i rz. 
kat. święta 8.05, 4.16, 5.00, 7,41*, 8 55* (od '4,5
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80|9) 4.82, 8.45* (od 14|5 
do 10[9) 9.26* (od 1415 do 10,9 w niedziele i świę­
ta).

Ze 8zc«erca: 10.10* (od 1|6 ao 10|9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W  : 11.62* (od 14|5 do 10|9 w miedz, i święta)

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brznchowio: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80 po­
południa (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7.r0+, 7.55*.

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1|5 do 80|9) 1.85 (od 14|5 do 
109 w niedziele i r«. kat. święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58.

Do Szczeroa: 1.55 (od 1|6 do 10|9 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.16 (od 14|5 do 10j9 w miedz, i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11-15* (każdej niedzieli).

U w a g a . Pooiągi pośpieszne drukowane są literami 
)łustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 9 wieczór do 5 min. 59 rano
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Dziś  i c o d z i e n n i e  k o n c e r t  m u z y k i w ogrodzie hotelu Francuskiego 
L, J. Stedtmullera.

t - P .Kiepęz
em c k kapitan, właściciel med jubileusz., med. woj.. 

krzyża zasługi i kawaler orderj Maryansklego
po długich ■ oiężkich oierpieniaoh, opatrzony ' t . »•» ".mei tam za- 

szu t w Pana diiia I oz*i woa b. r., w 72 roku óycia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się o godzinie S-tej po południu 

dniu 7 czerwoa b. r., z domn żałoby przy ul Fredry 1. 6 na cmen­
tarz Łyczakowski, na który w zmntkn po grę leni syn i córka — 
krewuych, kolegów, przyjaciół i zuajnmyoh sapiuzzają.

Lwów, in ia  5 ozer^c i 1906.
„OONGOBDIA* A. Karkowski nl. Sobieskiego 1. 10.

Felicya Lubicz Szydłowska
zmarła y<> d łu tek  a cięifckh eit rpitr^tach, zaopatrzona ów. 
Sakramentami, te poniedziałek dnia 5 go czerwca 1905 rolu,

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę dnia 7-go czerw.a 
1906 roku, o godzinie 10 rano z domu la łoby  przy ul. Pańskiej 
1. 13 na om enuri Łyczakowski.

Lwów, dnia 6. sierr 1906.

„OONGOBDLA* A . Kurkowski, Lwów ul. Sobiesaiego 1. 10.

Ś.

Z  T E R L E C K I C H

KONSTANCY A  W TERZBIĘTOW  A
u r o d z o n a  w  r. 18 18

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, prze­
niosła się do wiecznoA o 8 popołuduln w dniu 5 czerwca 1905 r., 

Lksportai ya swtok odbędzie * ę ania 7 b. m. o godzinie 6, pa 
nołudnin z domu pod 1. 4A l l i c i  Oosi.>wsk cg j  na omentarz Łyoza- 
kow ki do „'robo w-a familijnego, nft ktśrą w smutkr pogrążeni po­
zostali syn i córsa sapras_ają zrewj ych, przyjaciół i znajr-nyih.

N a b o ż e ń s t w u  ż a ł o b n e  odbędzie w piątek dnit 9 b. m o 
gedi. 9 przed południem w kościele Panien Sakramontek.

Lwów, dn.a 6 ozerwer. 1906,
„OONOOiŁDJLA* A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

gĘ F  O z d o o a  K a ż d e g o  p o k o ju  i "LS Przy zwinięciu faD -yu  udał o mi s.ę
uabyó tanio 8 000 dywanów *oiennyoh i l l iw u  dywwiów przed łożki., tak e je­
stem w możności sprze u r W r s  r a  a a n  V a W  (* obenille) po o-

.«t n ały 1 1  ł l l  tdaó wspaniały ^  ■ 1 • 11 W n .11 Z 7 1 U 1 J  bydwóoh stro­
nach ednaki, o pięanych trwałych barwach 100 cm l. s z e r o k i  2 0 1' c tm - d łu ­
g i,  o powabi yoh deseniacn. lew, sarny, pawie, łahędzie, jelenie, kwiaty eto.

f Ę ^  po z ł i \  2 .5 0  za za liczką.
zsze golnie poleca zię gdzie jesz wilgadne m eszkani' gdyż dywany te lą grube

i nie przepuszczają wilgoci.
P ię k n e  d y w a n ik i p rzed  łó ż k a

| ^ -  tylko po 7 0  o L  za sztukę,

Hê L,T,T^tryom Juliusz Boitasch, Nr. ai,wyayłąjąoy towary
Setki podziękowali i obstu. onkiw  o-rzymuję. Jeśli zię me laa&jj przyjmuje się 

napowre* bez trudności i zwraca pieniądz a.
T E U n !l A »

ilka tyeięcy metrów obodnik- 66 om. azerokośc oiężki „o  gatunku z obu stron 
jednakowy jak długo -ip.pta starczy z» bez io  nabycia.

I. sor o. 1 metr ty lk f l!0 _r
II . „ 1 metr ,  85 \t

m . „ 1 metr „ 10 ar.
każdy idbioroa muzi byó zadowolony z gatunku i pięknego deseniu. O 4C’ /0 ta­

niej jak wszędzie

Dla dzieci!
Ubranka, sukienki, bielizna, obuwie, ponczo * 

s z k I, serdaki. Guńki zakc e ańskie oraz Kom­
pletne wyprawki dla niemowląt.

Dla Pań.
Saki zakopańskle. Peleryny, Halki damskie weł­

niane I Jedwabne
poleca

w wieJsim wyborze nowo otworzony magazyn konfekoyj
d l- dzieci . j. u j f  1 9 0 5

K aroliny Szydłowskiej vi
ul. A k a d e m ic k a  I. 1 4 . Lato

iasło deserowe
znakomite z dworów JW P Jorda- 
nowej i JW P Brunickiego tylko 

18 ct. z i V, funta poleca

K. ADAMSKI
L w ó w , C n o r ą ż e z y z n a  12 .

Bryndzę wiosenna
świeżutką 

najtaniej polei a handel korzenny

K. ADAMSKI
L w ó w , C h o r ą ż c z y z n a  12.

LODOWNIE
n ajlep szej k o n strn k c y i, w w ie lk im  w y b o ­

rze  — p oleca

L. G U T T I M I A h N
Lwów, ul. Jagiellońska S.

„Unlworsaltiy Inform ator44.
|gyi h dzl we Ltrowie 5. 15 i 25 każdego mles.ąca i zaw iera: 

Wy^aŁ wolnych po la S 1 złużb rząd owych publiczny oh 1 pry-
i i f o k a W v k fl7  r e & ln n k n l  n a r n a l i  VtnA  t  m a l u t k Ó W .  ce le m  tn n n o  fln rto .

- „ ̂  j   M - y apiZiCiiai y, Zi o, w w*** "r u. , tt ynat.
> ln y  oh  m ie s z k a ń  1 lo k a l i ;  R o z k ła d  ja z d y  p o o ią g o w  k o le jo w y c h ;  
adomuści bankowo- O g łc  "Benie, m a tr y m o n ia ln e ; L io y t - O je  m a ją tk ó w  i 
t ln o s o l Doniesieniu handlowe, orywatne ' t. p.

Prenumerata zwartalna 8 kor.; półro<.z_a 6 a or ., roczna 12 kor.
N um er pojedyAczy 3 0  h a lerzy .

Redakoya I Administracyp we Lwowie, ul. Batorego I. 12.
łjzzenia P T. Pracodawców o wolnych posadach przyjmajc Beda« cy z w-Jzię- 
tośoią, nmieszoza t.kow e bezpłatms w -wojem f śmie i odsyła codcienc .e ofer­

ty igłaszająoyoh się ■'arlydl !Ów i swoich prenut arssorów

Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

i Ĵ IIli we Lw owie z dniem 31 Or*u.dLnia, 1904 r,
Aktywa Rachunek bilansu z dniem 31 Grudnia 1904 r.

)
Gotów a w kasie
Wehdle Członków . . . . . . . .
Baoknubk bibżąoj . . . . . . .
Loka ;ya kapitałów . . . . . . . .
Fuaduzb rezerwowy : ■

K. 81 .'00  w #•', lidtaeh gal. Tow. Kred ziems. po 99.10 K. 80-271-— 
4.000 w 4*/,%  listaok Banka hipot po 101 — 40 „ 4.056-—

Książeoz -.a własna Nr. 11 340 12.00 *97

K.

I jO.OóO
6,881.378
1,979.910
1,118.018

96 333

9,700.702

h

97

71

Pasywa.

Fdciały Członków . .
Wkładki na książeczki . . . .

„ , raohuneh bj«iąc*r .
Weksle re (kontowane 
f io c e n t  oa weksli pobrany na rok 1905 

nndusz rezo-wowy A. . . .
Fundusz rei m-wowt B. na otruty zę .łursu wynikłe 
Bererwa strat .
Zysk . . . .

F  90.482-9'7 
„ 5.901 —

E.

2,165.006
5,084.619
9,069.886

88.800
52.06:

96.b8b
60.889

189.214

9,11)0.70!.

h.

78

71

Straty Rachunek zysków i  strat.

Piocenta od wkładek ns k-lęfecLki 
t, v Ta.cuun-u bieżąoegc
„ „ weksli reeskontowaayoh . . . .

Koasta adu<inistraovi: pl ice. draki, czynsz, kosstc prawne itp.
„ „ podatki i należytości . .

Odpisane naljiytości wątpliwe . . . . .  
Zysl. . .

68.126—86
9.002—94

K.

188.784 89
67.46o 91
11.799 07

77.129 80
4.541 08

182.214 12

489 884

h.

82

Zysk.
K. h.

Procent od .reksli
Przeniesienie z ioku 1908 
w roku 1904 pobrano

K  56.028-42 
„ 850.110-60

Na racnunea roku 1905 odpudu 
lo io s ta je  na rachunek roku 19uś 
•/o cd taohunku bieżące j > 
Gdayokane straty

K. 406.184-02 
K. 5r 061-78

354.072 29
124.437

10.824

489.884 82

Z. Słontcki.

DYREKOYA:

1. Głaiewski. Dr. F. Fasnkowski.
Kraków, duia 31 Grudnia 1904.

Kaczeluik b iura ; 
W. Kuzulowski.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:
Dydynski. M. Sgdzimir. lad . Cteński

K . Abrahamowicz. Stefan Bobrowski.

Przycnod. Wyciąg z Ksix*g Kasowych za rok 1904.

Saldo gotówki z roku 1908 
U dziłfy  opłacono w o.ągu roku 
Wkładki im KsiąceęiKi 
Procent zkapitalisowanj 
W pL ty i l raohun. k bieżący -. 
W eksb spłaooi: .
W e sit reeskontowene 
Procenta od weksli pobrane 

,  ,  raohnnku bieżąoegu
o  iybk»ne etraty

K. 4,377.998-76 
1-7S.268.22

K. h.

32.980 
126 8o2

4,550.261 
28,28 669 
19,1 ) 6 86" 
*064.666 

8c0.lL ' 
124.487 
10 824

6?,880.’ 5C 87

Rozchód

Uaziały rwróoone 
Zwrot wkładek ta  asiążeozki 
W ypłaty na rachunek bieżący 
Weksle Członków 
Spłata veksli reeskontowanych. 
P iocent od weksli reeskontowanych 

a n wkładek zapłacony
n n a skapitalizowany 
„ „ raohunkn bietąoego

Wypłacona dywidenda za ro^ 1908 
a tantiema za rez 1908

Koszta admimstraoyi 
Zapłacoon podatki i należytośoi 
Odpisane nalełytości 
Gotówka w kasie

K . h.

• 189.500 90
. 4,687.623 78

28,296.005 96
18,676.426 87

. 4,888.016 60
. 11.790 07

£ 16.616-67
172 268-22 188.784 89

. 67.465 91
. 84.088 o;
. 84.813 84
. 68 126 86
. 9.002 94
. 4.948 03

-

180.060 70

5ć,380.i 50 87

Z. Słonecki.

DYREKCYA

J. Głaiewski.

Kraków, dnia 31 Gruduia 1904 r.

Br. F . Faszkoioski.

Naczelnik biura. 
W . Kotubowski.

KOMISYA KONTROLUJĄCA.
DydyńsU. Tad Cieński. Stefan Bobrowski,

M  Sędzimir. K . Abrahamowicz.

Podlewski9go 1. 8.
I. i II. p. po (  pokoi, przedpokój, kuchnia 

z rezedo — najęcia

Młoto
dc wydzierżawienia ma browar 
Kleparowski i Lesienięki od 1 

czerwca b. r.
rt “rządca dóbr, taoretyozme i 
^praktyoznl® wykształcony, po­
stępowy gosnodarz, w śrsdnlm 
wieku, Dolecą swe usługi P. T. 
włakcloleiom większych dóbr ziem 
skloh od 1. lipoa b r. Łaskawe 
zgŁ .zenl. orzyjmuje pod literami.

F. B. p. Tyrawa Wołoska.
5 D A H  ubrań męikioh, 3 . 0 0 0  za- 

• U U U  n niek , 4  OOO ubrań d i  s-
oinnych. Uniformy dla panów studentów, 
abr» da zzportowe po bajeuinie niskich 
cenach tylko T lr ln g a  B r a c i  następc

J M K b B  i e l l e r
Lwów. .‘ agiellońska 2.

M łody Francuz
Paryżanin, dobrze polecony, po 

ezukuje miejsca guwernera. 
Zgłoszento przyjmuje Biuro naucz. H  
Skowrońskiej w Krakowie Podwale 2.

W  i p r a w a c h  l o a ó w  prc.im y - ko- 
nyr*dó z naisyoh usłng. Sprzedajemy lo­
ży tal "« nt spłaty minsięoi_ne. Losy za­
stawione wykupujemy i id stępujemy je 
•la spłaty. Prosimy saóąmMI nassego ka- 
lenasrzyka bank wego, który _"o««yUmy 
bezpłi t>-3 Kupno i sprzedi i  efektów 1 mo­
net. S c h O tz  I lh d | s *  D ołu Łankjwy 

e Lwowie, pl. Maryaoki 2.
O O O ^ G ^ G O t^ O O O O ^ O O G O

Nowo otworzony przy ul. Marszałkowskiej

1 ] otel StaTrary
otwarty przez oaly rok 

Dom mi rowruy. pierw irorzędny, ursą 
dsony z r,omfot*em Centralne ugrzewa- 
nie. Łazienki. Wodociąg. Park. Wspania­
ły widok na Tatry. Cera pokoju ze śwj i- 
tlem, opiłem  i sługą od 3 K dziennie.

Kuchnia '^kwintna.

2 zł. za przerobienie 8oh po­
duszek materacowych 

Drelichy na pokrycia c i  60 ct., 1.60 
i 2.60 kosztuje przerobienie stare1' kol 
dry, pokrycia od 46 ot. za metr w pra­
cowni J- Schfistera. Lnów. Kopernika,

Artystyczny Zakład rytowniozy

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska I. 17.

wykonywa gustownie i tauici*.
Stampilie mettlowe i łwno.nkowe, ta- 
blioe i Ł .pi«y metalowe, nomom o- 
ryentaoyjne tablice graniozn ., odzn» 
ki dla straży, ol^ęgi no plomb, nu- 
meratory i stampilie z datami dla o. 
k. Starostw, Sądów i t. p., marki pie - 
.zątkowe, oras róiue grawury na wszel­
kich metalach Skład drukaikka- ozu* 

kowyoh i farb do stampilii.

W A P B T 1 T
i d e k o r a o - y e  n a  k a ż d ą  c e n ę  w z o r y  w y s y ł a  o p ł a t n i e

U W  • M l ild w w w
A k a d e m ic k o  Z I S o b i e s k i e g o  4 .

Rybołostwo!
Największy wybór wzzslkloh przyboró'

u Alojzego Hubnera
w e  L w o w ‘ e ,  fl p n e k  3 8 .  

C e n n ik i  l l lu s t r o w a n e  d a r m o  
o p t -fnle.

N o w o ść !
na porę letnfą

H a m a k i  ta n ie  i  trw a łe , P r z y ­
r z ą d y  g im n a s ty c z n e  Jako t o :

______________   „ k o łk a * ,  tra p e zy *  t t. p .
H u ś ta w k i  d la  d z ie c i  z u p e łn ie

Pierścionki 
saręcsynewe, obrąozki, 

szpilki ślubne, srebro stółowe 
(Urzedownie oeohou ane) 

kompletna wypr .?y w 'uaaot- 
La oh, oraz wszelkie biśntó-ye 

poleoa lian  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

JBuropejzki.

b e z p ie c z n e  w k s z t a łc ie  k o s z ó w  
i t. p.

Imrzesła le&ne w w ie lk im  w y­
b o r z e  n flrm y

Alojzy Hubner, Lwów
R y n e k  I. 3 8 .

Zakład wodoleczniczy Traunstein
"wry i s a a  B a w a r a

Sptorjiffi dla aerwowo-ciiorycli i p M  w y c t  wypoczynta
o t w a r t y  c a i y  r o k .  K ie r o w n ik  I w ła A c ie l e l  On*, m e d . Q. W O L F .

rai
K »ju o ff8 *e  iiy d a w E ic tw a :

Suólki wydawDraej Polskięl w Mowie
(Kaonunek w c. k. U rzęlzie poczt, kazy oszczędności, 1. 889u5ł).

OOOOOOoOOOOOO
Ogrodnik

29, ukończywszy szkołę

▼ ▼ ▼ • ▼ w

kawaler lat 
ogrodniczą i odbywszy kilkunastole 
tnią praktykę w ogrodach krajowych 

zagranicznych, poszukuje posady. 
Posiada gruntowne wiadomości z sa­
downictwa, warzywnictwa i kwiaciar­
stwa zna się na prowadzeniu inspe­

któw i szklarni.
1 isk. zgłesz. prosi nadsełaó pod 
lit. P. D. 29  w Tarnowie poste 

restante.

u s o h w  Ir*® I g o n łn a  (,Niemka) no 
szukuje poz .dy do zar* idu domem u księ­
dza na wsi. Ła.-kai. n zgłozzenią pod Id . 
T .  Biurw S o k o ł o w a k i e g o  L w ó w , 
P a t i . . .  H a u im * n a .

OOOOOÔ OOOOOO

Rowery i motocykli
z pierwszorzędna oh fabryk, wszelkie 

przyoory dla ’ ola-zy, w arsi-t reperaoyj 
ny, L n w n -T e n n lS r  priT-bury oo szer- 

. mierki poleoa najtaniej 
W . Ł  U K A  «  I E W  I C  Z  

m azazjn towa-ó* sport: wyo1’ Lw O W , 
u l. A k a d jm l c k n  2 6 ..

Y lllr  piątrowa we Lwowie
do sprzedania

sbudowana stylowo z wszelkim komfor- 
tenc o 20 pokojaoh, »taj i wózoo ni pię- 
k uym ogi idem w najzdrowotn'ejsi#j i 
najwięcej obeoni* nozęz*' *anej ozęśoi mia­
sta koło siftoyi ole. -Isktryizpoj. lnfor- 
maoyi udziela M . E n l i  ul. Jagielloń- 

Lka 4.

Abg^f Sottan liy tea te, Powieść K. 9 50 
W oprawie płóeieoej . K. 4 60 

B u rek  nardt T. Kul tui i  odiod«enia we 
W voszeoh. Tłómaezenic według VIII 
wydania, opracowanego prze- Ludwi­
ka Geigera, Tom 1. z przedpłatą za
2 t o n y ...............................................12.—

C zartorysk i A. Pamiętniki i kores- 
pondenoya z cezaraem Aleksandrem I.
Dwa tomy . . . .  8.__
W  oprawie płóciennej . . 10.—

H eidtnstam  V. Karolinczvcy. Prseło- 
iliył z szwedzkiego F. Szukiewioz 1.20 
Opov adania i obrazki z ozasów wo- 
je r  Karole X L .

K opera  F. Dzieje skarbca koronnego 
ożyli i: e; »nió i klejnotów korop- 
" oh Polski . . 5 —
W  oprawie płóoiennej . /  6. —

K rzyw ozzeu isk i SI. Busałka. Z ior
l - > w e l ...............................................2-—
W  oni .wir płóoienuej . 8.—

M ache.zyhzkf Ii. Humoreski i nowele 
myśliwskie i ouyczajowe . 2.
W opriwie płóoiennej . • 8.

Maryan z nad Dniepru. B zte fe  Po 'ik t 
aż pa najnowsze :zasy t.oś 'wio opi ■ 
wiedziano, objaśnione 124 ryci. k . 4-50 
kartonowane . . K. 5"—
wydanie na kredowym pa p.erze, opra­
wne oaóobne w płótno K 12-—

M ysłow sk i. S. Żona paraatyka. Zarys 
powieściowy . . . .  2.—
Pełen wdnęku obrazek z życia.
Vi opri yie płóoiennej . . 8.—

R a pa ck i W. O lało teatru. Szaioe, o- 
brazki, w*pomn'.enia . . 4.—
W oprawie płóoiennej . . 5.—

R ys h istoryczuy kam panii odbitej 
w r. 1»09 w koięstwie Warezawskien- 
pod dowództwem księcia Józefa Po­
niatowskiego. Z  dopełnieniami, oLej- 
mt ąnem urzędowe akta, rozkazy 
dzienne, koiaspondencye, m on ; i po- 
zyoye. Wy lanie wznowione . 2.—
W  eprawie płóciennej . . 8 .—

S iw iński 4 .  Katorinik, csyli pamiętni­
ki Sybiraka, napisi no przez zesłanego 
w r. 1868, ne u»m iat do robót ka- 
iei lny en w kopainiaoh Korczyńskich, 
1 t«.ju Zahajkalskiego w Syberj i 2 .-  
W  OOławil płóciennej . 8.—

Teresa Jadwiga. Z a  oceanem. Powieść 
historyozna dla młodsieży z ozasów 
wojny o niepodległość Stanór Zje- 
dnooz inych Ąm eryu Północnej. — Z 
portretami Kośoi siki i Pułaskiego 
karton . . . K . 8-0C

T retiak  J. Juliusz Słowaoki. Historya 
ducha ooety i jej odbioi» w poeiyi, 
Dwa cbsze-ne tomy, r 5 rycin 15.— 
W ozdobnej oprawie yłóoieu. 17.— 

T rełiak  J .  Najświętsi-'. Panna w poe- 
zyi polskiej . . .  2.—
IV ozdobnej oprawie płó-ien. 4 — 

Yenturc de haulica Posłannictw o ka­
to lick iej n iew iasty  od początku 
chrzesciańst* a po nasze czasy. Cztery 
tomy . . . Ł . 12-—
W  oprawie ułóciennej . K. 16 — 

W ężyk  F . Powstanie Królestwa P ol­
skiego w roku ..880— 1881 . 8.—
W oprawie płóc.er ie; . . 4. -

Wsp\ mnienia o S lucku , Wydał B. 
J. K. Ł  1-40

Do nabycie za  pośrednict. każdej księgarni. (Jdwr. w ysyła  Spó-łka W ydaw nicza Polska w Krakow ie.

Za trzy brony franco
(cena księgarska siedm koron).
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